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P u s z k i n .
Za kilka dni obcliodzi Rosya stuletni jubileusz 

/'vego największego poety, progi ani uroczystości do- 
tal „najwyższe zatwierdzenie ,• za ukazem obcho­

dzić będą jubileusz wszystkie i państwowe szkoły, 
ościelne i ludowe, oficjalna Rosya objęła kierowni­

ctwo, —  dwór, władza, masy ludowe bez różnicy 
ziozą cześć Puszkinowi, —  to  j u b i l e u s z  n a r o ­
do wy  r o s y j s k i .

Był największym poetą rosyjskim, wzniósł 
Pęk światła zachodniego na progu wielu w rosyjskie 
zmroki, sporo europejskich czuć i myśli, a brał je 
z Mackiewicza, Byrona czy od Niemców, fundował 
nowoczesną literaturę, dając jej język, formy, brał 
obce ale je szczepił i rozwijał na rodzimym gruncie, 
stworzył szereg dzieł, które 'wyrastają nad naśla­
downictwa, z tych kilka przeszło nawet w literaturę 
świata.

Tytułu do czci narodowej dosyć. Buntował się 
pacholęciem i młodzieńcem przeciw formom niewoli 
rosyjskiej, miał porywy wolnościowe więźnia, co się 
skarży na kajdany fizyczno i duchowe, czasem na­
wet zrywał się do słów potępienia, na więcej zdobyć 
się nie umiał, życia tej wolnościowej myśli dać nie 
chciał, walki podjąć niebył zdolny, na męczennika 
nie było w nim materyalu. Więc skoro przyszli 
pięć za kilka ech wolnościowych aspiracyj eu 
skich, za kilka satyr, czy paszkwilów na poi 
tów oficjalnej Rosyi, cisnął przelotne ideały'* 
dzieuca, zerwał z „rewolucyjną" przeszłością —  
szedł w kamerjunkry. Pół arystokrakata, lew 
nów, dandys i bon rwani, tak łączył „wolnościi 
poloty z cynicznym buntem lamparta przeciw wf 
kiej etyce, żo nawet krytycy niemnieli odszukać 
w historyi jego „męczeństwa1*, wygnania na \j 
czy nudne] łyntumacji we własnym majątku 
Peipusem przypadło nawinę rewolucjonisty, a; - „ 
winę cynika, obscenisty i demoralizatora mJodz^jzj, 
na ową inconcluite o jakiej pisał w ukazie guberna­
tor Odessy.

Gdy ci co na apostołów wolności mieli w sobie 
niateryał, a byli pomiędzy nimi Puszkinowi bliscy, 
poszli w7 Sybir, więzienia, pod kułe czy stryczek, 
gdy nowy car zdueił dekabrystów, Puszkin poszedł 
po łaskę, a z chwalą gdy z feldjegrem siadł, co go 
wiózł przed oblicze cara, skończyła się epoka Pu­
szkina, co w młodą pierś brał zachodnie pow;iew7y, 
zaczęła się epoka towarzyskich tryumfów, stołeczne­
go życia, przy wielkim ołtarzu, pisał już na sześć- 
tysięcznym żołdzie, kamerjunker carski, któremu car 
powiedział „ja sam będę odtąd twoim cenzorem1*.

Były podobno chwile, w którjcli mu brzydł 
carski obrok i carskie łaski, aplauz salonów peters­
burskiej arystokracji i dworskich dygnitarzy, — 
miewał męki duszne, w których przeszłość „męczeń- 
ska“ wydawała mu się iepszą, chciał wracać do jej 
ideałów. Było zapóźno. Wtedy mógł już tylko bry- 
znąć po cichu: „Z  Romanowynii szczęścia nie mia­
łem, — jeden, Paweł 1., zaniknął mi niańkę za to, 
zem jako dwunastoletnie pachole nosił zakazaną 
czapkę, —  Aleksander zabrał mi najlepsze lata mło­
dości, zsełając na wjTgiian:e. —  trzeci mnie zrobił

Kamerjunkrem**. Wtedy trawiły go wszystkie melan­
cholie, czasom go wstręt brał do samego siebie, aż 
mu życie zbrzydło i prawie sam je skrócił.

Puszkin ma jednak dosyć tytułów7 do narodo­
wej wdzięczności Rosjan, zasługuje na pomniki.

Jest krótka chwila w jego życiu, w której zbli­
żył się, był pod urokiem, pod w7pływem, był naw7et 
przyjacielem M i c k i e w i c z a .  Wielki wieszcz był 
mu mistrzem, którego naśladował, w7plywu Adama 
co najmniej tyłe, jak Byrona, może więcej, — zo­
stanie w legendzie dw7óch narodów7 pamięć tej sce­
ny, gdy pod kolosem Piotra W., wśród petersbur­
skiej ulewy pod jednym płaszczeni stali —  wieszcz 
polski i największy poeta rosj7jski.

Krótko trwały „miodowe miesiące** polsko-ro­
syjskiego stosunku, a skończyły się wojną. Dla Ale­
ksandra Scrgejewicza stal się Adam wnet „poetą 
złości, narzędziem butnej zgrai", poeta Rosyi stanął 
po stronie swej ojczyznj7, państwa i cara, dzieje pol­
sko-rosyjskie były odtąd dla niego już tylko „pisane 
krwią rosyjską**, zwycięstwo w tym „doniow7ym spo­
rze ludów współpleiniennyck** miało być tylko po 
stronie Rosyi, buntownikom wskazał „szczeć stalo­
wych bagnetów**. Nie było dla niego wahania, że 
„w tym  n i e r ó w n y m  sporze** nie może wygrać 
„ l i a r a y  L a c h “ , jak nie wrątpił, że „w m o r z e  R o ­
s y i  w p a d n ą  i z n i m s i ę  p o ł ą c z ą  s ł o wi a ń -  
s k i e r z e k i “ .

' ’ * cisnął wielkie hasła pan r o s y j s k i e ,  
l at  p a n s l a w i z m o w 7i f o r m y  n a r o ­

d u  i dea ł u .  Mówił o tej „wielkiej rodzinie", 
ra się ldedjhi połączyć ma „zwady się pozbywszy", 

utonie w russkiem morzu, a ciszy pokoju ludów 
przerwie juz nic, unosić się nad nią będzie tyl- 

jeden wielki głos wiecznego pokoju z Iwanowskiej 
wonicy...

Dziś w Petersburgu zbiera się gromadka li- 
macka tych Polaków, którzy w rosyjskiej stolicy 

•kupiajft się przy K r a j organie, który wytrwałc 
i z najlepszą wiarą sziua zbliżenia dwódl narodów7, 
jakiegoś narodowego modus vivendi w państwie, 
i uczci poetę rosyjskiego, który miał chwile sympa- 
tji dla Polski, w7 młodości szedł z Mickiewiczom — 
a w ten sposób odwdzięczy się to grono Polaków 
tym Rosyanom, co niedawno brali udział w hołdzie 
i uroczystościach Mickiewiczowskich.

"Wszystko, co w tych granicach Polacy zrobią, 
ma pełne usprawiedliwienie. Niepospolita postać ro­
syjskiego poetj7, który niektóremi dziełami należy do 
literatury świata, zasługuje na rozpamiętywanie, jak 
d/iś świat cały „obchodzi** jubileusz Beaumarchais’go 
czy Ralzaca.

Tu jest też kres naszych obowiązków. Tam, 
gdzie się zaczjna historyczny, narodowy przedział, 
tam się kończy obecność polska przy uroczystości 
iosjTjskiej. Może i musi Polaka interesować bliżej 
Puszkin, jak Holendra, czy Hiszpana, chociażby z in­
teresu, jakie budzić musi szczepowe pokrewieństwa 
i kwestya podobieństw i różnic. Może i musi Polaka 
interesować bliżej Puszkin, bo pisał wtedy i wyrażał 
rosyjską mjjśl, gdy oyla chwila „zbliżenia się“ epoki 
kongresowej, i wtedj7, gdy się kończyła krwawymi 
zapasy i strasznym pogromem.

Wszystko, ponad te granice, byłoby przesadą,

kłamstwem, politycznym błędem, a narodowem upo­
dleniem. Nie zawdzięcza literatura polska nic Pu­
szkinów'!, duch narodu nie wziął od niego nic, bo nie 
miał nie do wzięcia. Krótka przyjaźń z Mickiewi­
czem, nieuchwytne polskie sympatye, skończyły się 
krwawą insultą „do oszczerców Rosyi**, a czegośmy 
się więcej po niej mogli spodziewać, powiedział 
„w7 rocznicę Borodino**. Politj cznego programu „sło­
wiańskiego morza" nie cofnął, jak go nie cofnęła do­
tąd ani „narodow7a", poetycka, literacka, czy publi­
cystyczna, ani ofieyalna Rosya, — wszystkie różnice, 
które u nas ten i ów chciał tam widzieć, między 
carską, czy biurokratyczną, a ludow7ą i narodowy 
Rosjrą, były' fikcyą wszystkich „ugodowców7** od tych, 
co byli już, gdy jeszcze Rzeczpospolita żyła, po 
wszystkie uczciw7e czy nieuczciwa p r y m i r e n i a  
i ich patryotycznych robotnikow czy szałbierzj'.

Więc ani hasło „ugodow7e“ ani „słowiańskie** nie 
może nam nakazywać więcej. W szczerość sztucznej 
przesady nie uwierzy nikt, n ie  u w i e r z y  p r z e d c -  
w s z y s t k i e m  za m ą d r y  na to w7r ó g ,  —- „poli­
tyka" chwyciła by się tu „brzydkich** środków, co 
jej czasem wolno, jeżeli za to przynosi narodową 
zdobycz —  to by nie przyniosło nic,  prócz upo­
dlenia.

W ięc mogą dalej iść ci „Słowianie**, co istotnie 
więcej zawdzięczają Rosyi, czy się pu niej spodzie­
wają, więc niech idą dalej ci, co gotowi wziąć od 
niej nawet „słowiański język**. W ięc mogą dalej iść 
nawet Czesi, którzy wysełają do Petersburga depu- 
tacyę może z burmistrzem Podlipnym na czele, bo 
Czesi tam już nieraz jeździli, a przez usta Pałuckie­
go mówili „nie tylko o poKrcwieństwie, nie by lepiej 
powiedzieć, o zupełnej identyczności rosyjskiego i 
czeskiego ducha" —  bo oni jeździli do j d i i  sło­
wiańskiej" w słynne majowe dni, DJy nas dla tego, 
że chcemy być sobą, piętnowano „Judaszem** Sło­
wiańszczyzny, gdy Aksaków mówił, że „1 ud s ł o ­
w i a ń s k i ^  k t ó r y  s i ę  „ w s p ó l n e m u  po-  
s ł a n n i c t w u * *  o p i e r a ,  m u s i  z g i n ą ć " ,  a 
Rieger mówił o „zbrodniach" Polski, że „oderwała 
od Rosyi gałęź małoruską i przeszkadza zjednocze­
niu Sio wian...“

Popadali w obłęd szukania ratunku w Rosyi, 
narodowego i politycznego bytu narody i szczepy, 
k t ó r e  m i a ł y  t y l k o  j e d n e g o  w r o g a  — 
w nawale germańskiej. My, co bytu narodowego i 
przyszłości bronić musimy od tych, co na prawo i 
od tych, co na lewo, mamy już inne doświadczenia 
historyi, inną wiarę w żyw7otność swoją własną i 
w7 i e r z y ni y, ż e n ie  p o t r z e b u j  e m y j  e s z c z e 
„w7y b i e r a ć  z d w o j g a  z ł e g o " .

Więc przechodziły, gdy się wyrwały z piersi, 
którą gniotło kolano niemieckie, gdy sję przebrała 
boleść Poznańczyka, wszystkie słowiańskie hasła. 
Ten „ w i e l k i  p o k ó j " ,  który śnił Cieszkowski, 
gdy przyjdzie ostatnia j,trzecia era świata**, ów „ród 
sKwiański" „spełnia ludów**, „u których wszystko 
jakoby boskością przesiąkłe", nie stał się chyba ża­
dnym ideałem Polaka, —  ten v wielki słowiański po­
kój “ ( ieszkowskiego —  zanadto podobny do wiel­
kiego grobu.

Nie powlórzył już nigdy potem blasfemii młodo-

E C H A .
v m .

Mój przyjaciel Pankracy ma tę zaletę, że leci 
z prądami czasu i łatwo ulega ich wpływom. Połyka 
dzienniki przy białej kawie i przy czarnej kawie i 
nie jest nigdy w kłopocie o polityczne stanowisko. 
Wczoraj wpadł do mnie jak bomba.

—  Zlituj się, co wy robicie! —  zawołał już 
04 drzwi.

—  Cóż takiego ?
—  My tu, panie, robimy eine Iland z Czecha­

ch  z mozołem skonstruowaliśmy kolosalną politykę 
słowiańską w Austryi, w7alimy w Niemców i żydów, 
aż się Europa trzęsie —  a wy się puszczacie na 
jakieś przycinki do Czechów, pozwalacie sobie wątpić, 
że ten sojusz...

— Ja wcale nie w7ątpię —  odpowiedziałem —  
jit ow7szem widzę jasno, że ten sojusz nie idzie. 
Gdyście zaczęli, przypatrywałem się z całą życzli­
wością, bj łem nawet gotów klaskać —  ale odtąd 
widzę tylko same plątaniny i nie mogę się dopa­
trzyć końca.

—  My musimy przetrzymać Niemców, my ich 
do mysiej jaraj zapędzimy 1 —  krzyknął zaperzonj7 
Pankracy

—  Wierzę w7 wasz zapał, a jeszcze bardziej 
•w krzykliwość tego zapału, wątpię tylko, czy po tem 
wszystkiem, co się dotychczas zrobiło, będzie mogło 
państwo z wami trzymać i przetrzymać.

—  At, państwo ! -  zawołał Pankracy z pogar- 
dliwem machnięciem ręki. —  Ale Słowiańszczyzna, 
ten potężny świat słowiański, od błękitnej Auryi, 
aż po...

Tu się mój przyjaciel trochę zakrztusił i za­
czerwienione oczy w7e mnie wlepił.

—  Widzisz, mój kochany —■ rzekłem, prosząc 
go siadać —  mogą sobie wszyscy z państwa nic nie 
robić, a my o niem musimy pamiętać. Wiem, iż mi 
może uwierzysz na słowo, żem się z Kauritzein o 
anektowanie Galicyi nie porozumiewał, i że jeśli na­
leżę wraz z Galicyą do Austryi, to dlatego, iż się 
tak podobało Opatrzności, przez którą o zdanie i 
o w7olę moją nie byiem wcale pytany. I nietylko 
z nami się tak stało. Dość, że Austrya jest sobie 
dziś państwem, podobneiu do beczki, złożonej z roz­
maitych klepek, które od czasu do czasu roznaaitemi 
obręczami pobijają. Przeżjliśmy już ciężkie obręcze 
żelazne, z czysto niemieckich fabiyk. Dziś są lżejsze, 
drewniane, gdzieś z austryackiego Wienerwaldu, i 
klepki w nich jako tako trzymają. W y zaś radzi- 
byście pobić tę beczkę na now7o, ale dać porządne 
obręcze z czeskiej walcówki i wjrrzucić klepkę nie­
miecką. Otóż, mój drogi, nie znacie konstrukcji be­
czki, zapominacie, że jak się w niej jedną Klepkę 
ruszy, to się wszj7stkie mne rozsypią.

—  To niech się sypią!
—  Jako Polak, oceniający trzeźwo położenie 

narodowe, nie mogę tego za tobą powtórzyć, bo nie 
wiem, do jakiej beczki moja klepka by się wówczas 
dostała. Jeśli do okseftu z pikielhaubą, to ci gratu­

luję słowiańskiej polityki, jeśli zaś do tej dużej la 
dzi, wysmarowanej dziegciem rosyjskim i to po 
protekcją Czechów —  to jeszcze bardziej protestu 
ję. My znamy chyba lepiej, niż Czesi, tych naszyć 
sąsiadów z północy. Niedawno próbowaliśmy z niir 
grzecznie rozmawiać i czegożeśmy się dogadali 
Zawsze tam wyłazi knut i rusyfikacya, której p. Pi 
i najsłodszemi słówkami me zdoła zamaskował 
A więc jeżeli ma beczka pękać z powodu czeskie 
obręczy, to ci mówię szczerze —  ja nie chcę cz< 
SKich obręczy i

—  Cóż za zmienność! —  zawołał z oburzc 
niem Pankracy. —  Gdzież stałość przekonań, gdzi 
zasadnicza polityka i

—  Moja zasadnicza polityka streszcza si 
w dwócii wyrazach: Polska i Wolność —  i tam si 
zwracam z temi hasłami, gdzie mam większą pt 
wność, żo zostaną uszanowane. Bez najmniejszeg 
żalu opuszczę wczorajszego sojusznika, jeśli tylk 
zmiarkuję, iż dybie na moje prawa narodowe lu 
ra polityczne swobody. Chcę się też kierować stal 
temi samcmi zasadami wobec drugich, t, j. nie pc 
zwalać i u nich na ograniczanie praw narodowych 
wolności. Z tej zasady wychodząc, pomagali Polać 
Węgrom do wywalczania praw narodowych i broni! 
Czechów przed germanizacją. Z tą chwilą wszakże 
8’ćy się już nie uderza na' hegemonię niemiecką 
lecz chce stawiać ograniczenia niemieckiej rarodc 
wości, choćby nu wet i państwo prysnęło —• to oln 
wiązkiem Polaka jest stanąć w obronie sprawiedb 
Wości narodowej i całości państwa.
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'('i Libelt, ze „Słowianie zrastają się jak rozszarpa­
ny na Skałce członki świętego biskupa11.

A już Trętowski, choć czul wszystkie krzyża­
ckie uciski, worał: „Polakom w Poznańskiem i Ga­
licji niebezpieczna zbyt nienawidzieć Niemców 11, to 
by ich mogło zawieść „w inne pazury11, a „głupia 
iM z deszczu pod rynnę11. A nawet gdyby „niciito- 
ściwa konieczność11 kazała porozumiewać się z ca­
rem, to radził „nie za pośrednictwem Słowian...11

Więc w gorączkach politycznych strzeżmy się 
przesad, .doprawdy, brzydkich środków zlej polityki, 
których rezultaty zbierał by kto inny, nam by sio 
tylko jej brzydkość została. Woziliśmy w chwili go­
rączkowej wieńce, „bratu słowianinowi11) który był 
wnioskodawcą podziału wieczystego Galicyi na mazur­
ską i ruską, „bo zgoda tych dwóch narodów, niemo­
żliwa11, a zapowiadał w interesie Słowiańszczyzny 
chociażby koniec jednego, —  pito tam zdrowia przy 
jednym stole, przy którym Komarow hąrangowal sło­
wiańską brać, bo „wspólny wróg stoi u progu i gwał­
townie włamuje się w nasze drzwi11, ze aż burmi- 
,-lrzowi Pragi Podiipncmu zdawało się, że już Pola­
cy i Kosyame w jednym nin% przalelskhn objęli se 
naseU.

W ięc nic radzimy mc i nie odradzamy tym, co 
potrzebują wytchnięcia i oddechu dla narodowego zy- 
( ia, ulgi, czy modus vivmdi —  wiemy, że godności 
narodowej na szwank nie wystawią. Nawet się nie 
dziwimy, a tern mniej potępiamy, jeżeli się na tym 
gruncie mogą rodzić nawet takie przesady, jak ta 
zasłużonego Spasowicza, żc „Mickiewicz byt aposto­
łem mającej się kiedyś zjednoczyć Słowiańszczyzny11, 
która jest frazesem bez treści, a warta akuiat tyle, 
jak żeby ktoś powiedział, że Wiktor Hugo był apo­
stołem przyszłego zjednoczenia narodów romańskich 
a Schiller połączenia Niemców z wolną Jlolandyą, 
której walki o własny byt opiewał, z Danią i Bry­
tanią, bo takie halucynacyc urągają liistoryi i natu­
rze narodow świata. i /R ,

Tylko nie płaszczmy się, nic poniżajmy z jednej, 
nie ściągajmy śmieszną „słowiańską11 pogróżką, cał­
kiem realnych nowych niemieckich ciosów, gdzio ta 
„słowiańska11 fantazya juz sprowadziła całkiem rze­
czywiste nowe uciski i utrudnienia bytu, z drugiej 
strony.

Otóż kiedy już wielu ma goloną p o l i t y k ę  
słowiańską, więc publiczną robotę, która musi od- 
razu wpływać na życie, na stosunek narodów do 
siebie, na czyny, więc angażować przyszłość, poka­
zuje się, żeśmy jeszcze wcale nie przeszli przez 
fazę spokojnego zbadania, poznania podobieństw i 
różnic, t ego ,  c o  nas  z b l i ż a  i t e g o ,  co  nas  r o z ­
dz i e l a ,  t e g o ,  c o  nas  ł ą c z y  i t e g o ,  n a d  c z e m 
ni e r z u c i  m o s t u  ż a d n a  p o l i t y k a .  Rozpamię­
tywania na temat kierujących narodowych duchów, 
tych, co nieśli przewodnią myśl przed narodem i u- 
jęli narodowe czucia, wierzenia, nadzieje, programy 
w najlepszą formę, daje najlepszą sposobność po­
znania prawdy.

Tyle w dzień Puszkina.

ankieta robotnicza w Krakowie.
K r a k ó w , 31 maja.

(Ib.) Do dnia dzisiejszego zbadano w dalszym 
ciągu stosunki w zawodach: kamieniarskim, introli­
gatorskim, kuśnierskim bronzowniczym itd .r-za ukoń­
czone jednak należy uważać tylko badania w dwóch 
pierwszych zawodach. O tych podam dzisiaj garść 
szczegółów.

K a m i e n i a r z e  wykonują roboty, wchodzące 
w zakres budownictwa, a nadto nagrobki, pomniki 
itp. Robotnicy dziehą się stosownie do pracy, jaką 
potrallą wykonać, na kategorye lepszych i gorszych, 
uwidocznione przedewszystkiem w różnicy pobieranej 
płacy. W Krakowie zawód ten me jest bardzo rozwi-

—  \Ież to są herezye! Ty lecisz wprost prze­
ciw opinii, przeciw głosowi narodu...

—  Jeśli masz na m.yśli Glos Narodu przez du­
że G i przez duże N —  to masz zupełną racyę, ale 
cię to nie powinno dziwić, bo idę zawsze przeciw 
głupiemu szowinizmowi, przeciw politycznemu war- 
eholstwu i podżeganiu dzikich instynktów, —  które 
na milę czuć najohydniejszą reakcyą. Prawdziwy 
glos narodu brzmi inaczej. Kto mu zechce Polskę 
zastąpić Słowiańszczyzną, a wolność rasowenn na­
miętnościami — choćby to nawet był brat Czech — 
to mu zęby wybije.

Pozw ól na chwilkę, mój drogi. Z  kim że to ma­
my tw orzyć słow iańską fa la n g ę?  Z  M łodoczecham L? 
Niech b ęd z ie ! "Wierzę, iż chcą narodow ego rozw oju 
Czech i szerokich sw obód obywatelskich —  choć 
ich nieraz olśniewa, carat na knutaeh oparty.

Z klerykalami z 1'yrolu i z Górnej Austryi, 
którzy z nienawiści do wszystkiego, co pachnie po­
stępem, chowają swą narodowość pod tyrarę ? Ależ 
ci równie łatwo pominą moje prawa narodowe i stłu­
mią moje-aspiracye do wolności... Jednakże tych so­
juszników jeszcze za mało, więc /ni ofiarujesz anty- 
seinitów Luegera. Ależ to jest najbrutaLuiejsze koł­
tuń,stw o polityczne, zdolne do wszelkiego pogwałce­
nia narodowości i wolności dla celów pokątnych i

nięty i zatrudnia najwyżej 2C0 robotników; praca 
odbywa si* ręcznie, a uzdo' iejsze wytwory sztuki 
kamieniarskiej sprowadza, się znzwycnaj z zagranicy'. 
Czas pracy w zawodzie tym ti>.a obecnie 10 do 11 
godzin, co jest wynikiem strajku, przed trzema laty 
zwycięsko przeprowadzonego Nie tak powiodło się 
w owym strejku z plącą: granica 2 zł., obniżona
potem do 1 zł.. SO et;, nie mogła się utrzymać i dziś 
minimum wynosi 1 zł. 20 ct., maksimum, najczęściej 
osiągane, 1 zł. 70 ct. dziennie. Wyższą płacę 2 zł. 
do 3 zł. otrzymują tylko robotnicy7, bardzo już wy­
doskonaleni. obznajrmieni nadto z rysunkami, rzeźbą 
i t. p. Juk dalece płaca ta jest niewystniczająca, 
świadczy najlepiej fakt, że w zimie 3 do 3.’/» mie­
siąca trwa zupełne przymusowe bezrobocie .dla wię­
cej niż połowy zatruduionyxh w zawodzie robotni­
ków. Wogólc w zimie robotyr jest znacznie mniej, 
praca trwa tylko 7 godzin, a wówczas za każdą go­
dzinę odciąga, się po 11 ct. od pliey, pobieranej 
w lecie. To wszystko jednak stosuje się przeważnie 
do mniejszych pracowni, które nadto mają i tę złą 
właściwość, że nie trzymają się prawie wcale zasa­
dy I4-dniowego wypowiedzenia i wydalają, robotni­
ków bardzo często bez wypowiedzenia roboty.

U cz  ni o w ’ e w zawodzie kamieniarskim stają 
się coraz bardziej rzadkością; jeżeli są, to uczą się 
przez cztery lata, już w drugim jednak, lub trzecim 
roku wykonywają łatwiejsze roboty kamieniarskie, 
przyczem pobierają, ałbo 80 ct. tyg. do 1 zł. z obiadem 
i mieszkaniem, albo —  bez wiktu —  3 do 5 zł. na 
tydzień. Obok uczniów są praktykanci, przyjmowani 
na trzy lata, a dopłacający jeszcze za naukę pewną 
sumę. Katcgoryę uczniów wypierają coraz częściej 
chłopi, przybywający najliczniej z okolic Wieliczki, 
a stanowiący dla majstrów materyal nader pożądany: 
za plącę miejskich robotników dają oni roboty zna­
cznie więcej, me oszczędzając ani sił, ani czasu. Na 
zimę wracają zwyczajnie ma wieś, bo wtedy i roboty 
nie dużo w zawmdzie i płaca mniejsza. Glilop chwyta 
się bardzo prędko roboty kamieniarskiej, -stąd coraz 
mniejsza ilość właściwych uczniów i następnie wy­
zwolonych robotników7. Eksperci skar. 
napływowy żywioł baidzo jest dla org 
dowmj nieczuły i przyczynia się dużo • 
niskiego poziomu płacy. (Porównaj Si 
wodzie ciesielskim).

Robotnicy kamieniarscy mają warunki h 
n i c z n e pracy bardzo przykre, żaden warsztat 
ko wie nie zaopatrzył dotąd robotników w 
ochronne, jakkolwiek w kilku miejscach próbo 
już siatek na usta i clnony dla oczu. Toteż i 
tnicy chorują bardzo często na oczy i płuca; zwlasz-. 
suchoty pochłaniają z pośród nich najwięcej ofia 
i to w kwiecie wieku, bo zazwyczaj w połowie lat 
trzydziestych.

Z zawodu i n t r o l i g a t o r s k i e g o  badano 
dotąd wyłącznie robotników żydowskich. Pracują on; 
10— 13 godzin ; po „fajeram.cio11, tj. po 7 wieczorem 
pracuje się często do 12 w7 nocy, zwłaszcza prztjl 
świętami, kiedy7 robota większa. Wynagrodzenie za 
tę pracę dodatkową jest bardzo niestałe i zależy 
w wielu wypadkach od samowolnego uznania majstra. 
Płaca sięga b ij wyżej do 7 zł. tygodniowo, a naj­
mniej wynosi (dla początkującego 2 zl. na tydzień. 
Zresztą zachodzą 11 pud tym w zględem przeróżne 
modyfikacye z powodu, że bardzo często robotnicy 
mają Wikt, czasem i mieszkanie u majstra; wówczas 
dostają 1— 2 zł. na tydzień. Wogóle robotnicy ci, 
jak zresztą robotnicy żydów,sej prawie wszystkich 
zawodów, maja warunki pracy i płacy bardzo niere­
gularne; panują tu typowe stosunki „patryarcbalne11 
z nieodłączną_ samowolą majstra tak w oznaczaniu 
czasu pracy7, jak i płacy. O introligatorniach chrze­
ścijańskich tylko tyle da się na razie powiedzieć, że 
granice czasu pracy bardziej są ustalone, a zarobek 
znacznie wyższy. Bliższe szczegóły7 wykażą dalsze 
obrady ankiety.

niskich żądz! Precz z takimi towarzyszami broni 
To nie dla Polaka, który walczył pod sztandarem 
dla naszej i waszej wolności!

—  Wielkie słowa, lecz nic więcej, tylko sło­
wa! —  odparł mój przyjaciel. —  Bądź sprawiedli­
wszym i powiedz, kto bezcześcił skandal tni parla­
mentaryzm, kto udaremniał obrady reprezentantów 
ludu, kto podkopuje wolność, jeśli nie tw7oi liberalni 
Niemcy?

—  Praw7da, to oni! Wściekły7 opór, aby7 sobie 
nie dać odebrać praw już nabytych, bez względu na 
narodowościową e wolu cyc polityki, z którą walka 
staje się szaleństwem. *Lecz nie- oni pierwsi i nie 
ostatni. Umieli to Czesi, umieją Węgrzy i mybyśmy 
potrafili, gdyby nas za gardło eiśuiętu. Weź jednak 
drugą stronę. Czy tym i-aronom z Tyrolu lub chło­
pom alpejskim idzie wr istocie tak bardzo o zwycię­
stwo narodowości czeskiej ? Czyż nic jest to raczej 
chęć tamowania konstytucyjnego rozwoju swobód, 
przez opór stawiany żywiołem liberalnym? Czyż tam 
w głębi nie uśmiecha się raczej władza paragrafu 
14-go, a dalej zdeptanie parlamentaryzmu, zawiesze­
nie konstytucyi i nieodpowiedzialne panowouiie biu­
rokratów ? Czyż wówczas nie stałaby się pośmiewi­
skiem i czeska i polska narodowość, ich prawa i 
rozwój ?

N a  m ie d z y .
Pod tym tytułem zamieściliśmy przed k it11 

dniami korespondencyę z Morawskiej Ostrawy, kre! 
śląc walkę obronną, jaką tam zaw7sze muszą .stacza0 
Polacy z czechizacj7ę z jednej a germanizacyą z dr1- 
giej strony. Takież same szczegóły dochodzi’ na= 
z Dąbrowy. Pomimo, że gmina jest polska, zaledwń 
z wielkim trudem powiodło się Polakom uzyskać W 
zyk polski w tamtejszej szkole Indowej. Ryją ]>°a 
tern nieustannie Czesi i rekurują aż do najwyższy^1 
instani' ) j — niedawno redaktor czeskiego Olzor11 
urządzi! zgromadzenie, które uchwaliło protest prze* 
ciw języ kowi polskiemu. Obzor zapewnia nawet, że 
około J(J0 Polaków glosowało za językiem czeskim 
,(Zbawiony beuzic, kto temu uwierzy11, dodaje słu­
sznie pismo, z którego czerpiemy. Polacy są sta­
nowczo przeciw czechizacyi tej gminy —  co jednali, 
wszelkimi środkami się przeprowadza.

Bardzo przykre były zajścia w7 spraw7ach ko* 
ściola w Dąbrowie. Polacy poczynili Czechom pewne 
ustępstwa w sprawie śpiewu kościelnego — ale Cze.sil 
żądają jeszcze koniecznie kazań czeskich. W tym 
celu wysiali podczas Sejmu w7 Opawie do kardynała 
Koppa deputaoyę, której jednak poseł czeski Hruby 
nie che.ał przewodniczyć. Wtedy zwróciła się depu- 
tacya do polskiego posła ks. Świeżego —  a ten nic- 
tylko deputacyę przedstawił ks.. kardynałowi ale po­
parł jej żądanie. Ten krok ks Świeżego wywołał 
wielkie oburzenie wśród Polaków. Zkąd —  pytają 
się —  przychodzi ks. Świeży do popierania żądań 
czeskich, przeciw7 polskiemu językowi skierowanych? 
Oburzenie to silny znalazło -wyraz zarówno w Gtchtćdce 
Cieszyńskiej, jak i Glosie Ludu, Śląskiego, wychodzą­
cym we Frysztaeie. Ostatnie pismo zapisuje nawet 
pogłoskę, że ks. świeży ma od Czechow przyrze­
czone biskupstw'0, byle tylko popierał czeskie aspi- 
racye. Czy to możliwe? W każdym razie polscy wy­
borcy ks. Świeżego powinniby posła swego pociągnąć 
do surow7ej odpowiedzialności.

l̂iędzypai lameniarna Unia
'w y  międzynarodowych s ą d ó w  ro zjem czych .
iacli od 1-go do 4-go sierpniu b. r. obra- 
ie w Christiami międzyparlamentarna 
rozjemczych. Prezes grupy austryaekiej, 

;et rozesłał właśnie odezwę, w7 której za- 
tę konferencyę. Wyrażając nadzieję, że 

a się w Hadze konfereneya mocarstw przy- 
jzwiązanie kwestyi pokoju -  oświadcza 

to nie powinno członków mlęilzypar]amen- 
i  pow strzym ać od dalszych zjazdów- i na­

ja z d  tegoroczny, na który odezwa zaprasza, 
odbywa się w Norw'Cgii, a na czele komitetu nor- 
wmgskiego stoją prezydenci tamtejszych cial repre­
zentacyjnych, Ullmann, Lund i Horst. Izba norweg- 
ika uchwaliła 50-000 koron na koszta. Członkowie 

, międzyparlamentarnej konferencji i jadący z nimi 
członkowie ich rodzin, mają w7olną jazdę na kolejach 
norwegskich

„NorwegtE —  czytamy w odezwie —  jest kra­
jem, który najgorliwiej z wszystkich broni sprawy 
pokoju i sądów rozjemczych, tudzież prawra każdego 
państwa do ogłoszenia się neutralnein. Musimy wielką 
do tego przykładać wagę, by tegorocznej konferencji 
w Christianii zapewnić liczny udział11. Przew7odni- 
czący w-zywa zatem członków7, maja.cych zamiar 
wzięcia udziału w konferei ;yi, ażeby się do niego 
z tem zgłaszali.

Dołączony' do odezwy spis członków7 grupy 
austryaekiej, obejmuje GL nazwisk —  między nimi 
4 członków7 Izby panów7, 38 posłów7 do Rady państwa 
(4 Polaków: Gniewosz, Kozlow7skji Lewicki i Ro­
szkowski) i 19 byłych posłów (z Polaków7 Kraiński

Nie chcę  ̂się oddać Niemcom —  chociaż widzę, 
iż skrzydła, ich hegemonii w7 Austryi są już na za­
wsze podcięte —  ale jeszcze bardziej boję się cie­
mnych potęg, które się z rozmaitych nor wysuwają, 
aby jak wilk z Eddy skandynawskiej połknąć świa­
t ło . . .

K ończąc te słow a, podszedłem  do okna i roz­
sunąłem firanki, aby zrobić m iejsce pełnym, jasnym , 
ciepłym  promieniom słońca. !

Pankracy zul cygaro i patrzy7! w ziemię, W i­
dać było, że równie, jak ja, ma już dość polityki. 
Nagle podniósł oczy i zapytał:

— Czy wysyłasz telegram na uroczystość Pu­
szkina do Petersburga?

— Po iiicmeni odsłonięciu pomnika Mickiewi­
cza w7 Warszawie? —  zapytałem na odw7rót, patrząc 
Pankracemu przez oczy aż do duszy, niew7ątpliw7ic 
polskiej.

Zamilkliśmy obaj.
Szarpnąłem oknem i wpuściłem do pokoju strug? 

świeżego, mezatrutego powietrza.
Ach, potrzeba go w7 całym kraju!

Cef.

>4' in iira z j i J c  n ow oślc i

MIKOŁAJA LUDWIGA
w e  L w o w ie  —  u l. H a l ic z a  1. 14  —  w e  L w ow ip

N A  8E Ź 0N  W IOSENNY Źaboiy, krawaty damskie i męzkie 
Rękawiczki glacce i nioianne, Pończochy damskie i dziecinne
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1 LeWaKowskjjl Przewodniczącym grupy nustryaclue, 
Jest Pirąuet, zastępcą Gniewosz Włodzimierz, sekre­
tarzem Kramarz.

S 37" t 1-1a .c s .c 3 r  o ...
Audyencye, rady mini stery alne, rady koronne 

ńie ustają, —  zapowiadano dzień 2 czerwca, dzień 
otwarcia Sejmu węgierskiego za ostateczny termin 
rozwiązania przesilenia austro-węgierskiego, dotąd 
wszystko się wlecze. Dawno obadwa rządy nie po­
stawiły korony w tak trudnem położenia, nie chcąc 
. cesarskii m cięciem" kończyć sporu, który przestał 
być sporem dwóch gabinetów a wygląda tak, że roz­
strzygając „na korzyść" Austryi, rozstrzyga sie „na 
niekorzyć Węgier" i na odwrót. W obydwu połowach 
monarchii równie „silne usposobienie", chociaż w ma- 
nifestacyach peszteńskich, sięgających od studentów 
po parlament, zdaje się przecież —  więcej pewności 
siebie. Nie ulega wątpliwości, że zmiany formuły 
Iszelskiej, jaką zawarł Banffy-Thun na formułę Szella, 
rząd austryacla me przyjął, manifestował to 31 
stycznia i 5 lutego b. r. Musiała 10 być jednak 
manifestaeya z cieplej wody, skoro nie zrobiła ża­
dnego wrażenia. Nadto ostatni interyiew z Szellem 
dowodzi, że w tych kołach austryackich właściwie 
nie było protestu, ani nawet negacyi, ale tylko jakaś 
propozycya modyfikacyi formuły7.

Aie najważniejsze, to co się dawno nasunęło: 
dla czego rząd austryacki, k t ó r y  w s t y c z n i u  
j u ż  ni e  g o d z i ł  s i ę  na f o r m u ł ę  S z e l l a ,  do ­
p i e r o  w maj u  r o b i .  z t e g o  grandę cause? Taka 
taktyka nie ułatwia zwycięztw.

Ostatnie wiadomości wskazują, że rokowania 
nie zerwane, są pozytywne propozycye austryackie 
natury kompromisowej. W  razie niedojścia kompro­
misu, najprawdopodobniejsze podanie się do dymisyi 
o b y d w u  gabinetów7 Źe z tego wyjdzie przyjęcie 
j e d n e j ,  nikt nie wrątpi.

W  chwili, gdy francuski sztab generalny, 
zwłaszcza jego osławiono biuro informacyjne rady­
kalnie jest skompromitowane w oczach Francyi i ca­
łego świata, gdy nie ulega w7ątpliwTości, że wyrok 
w sprawie Dreyfusa, mający zapaść w7 poniedziałek, 
wypadnie na korzyść niewinnie skazanego, entuzya- 
styczne przyjęcie M a r c h a n d a  ma znaczenie mani- 
festacyi na rzecz tych czynników w armii francu­
skiej, które nie zostały dotknięte zgnilizną, które 
honor armii ratują, na które Francya zawsze liczyć 

■ może. ~ — ~  '
■ Chara! ..erystyczny jest toast ministra marynarki 

Loeluny, wygłoszony na uczcie, danej dla Marchanda. 
„Śledziliśmy cię —  mówił minister — wr twojej po­
dróży, dzieląc twoje cierpienia, twoje pociechy i na­
dzieje, śledziliśmy cię, któryś nie miał innego‘ idealu, 
jak t y l k o  s ł u ż b ę  ojczjźnie, d a l e k i m b ę d ą c  od 
wa l k  w e w n ę t r z n y c h 1. Deputacya prasy woj­
skowej wręczyła Marchandowi honorową szpadę. Ó 
godzinie 3-eiej udat się Marchand wraz z ministrem 
marynarki do pałacu Elysće do prezydenta Loubeta, 
a tłumy witały go wszędzie okrzykami: niech żyje 
armia! niech żyje Loekroy! niech żyje Marchand!

Wieczorem byi bardzo ożywiony' ruch na bulwa­
rach. Publiczność wznosiła okrzyii na cześć armii 
i Marchanda. Członkowie ligi patryotycznej odpo­
wiadali okrzykami na cześć Deroułeda. Spokój jednak 
nie został zakłócony.

ną postacią, dej myśl, dusza, nerwy, gestykulacja — 
wszystko przebija się w7 tej interpretacji.

Publiczność nasza co chwila dawała wyraz szcze­
remu uznaniu dla znakomitego nitysty, nie dziw też, 
że oklaskom nie było końca. Wogóle przedstawienie 
wczorajsze udało się zupełnie; wszyscy wykonawcy 
w większym lub mniejszym stopniu zasłużyli na po­
klask.

P rzy odnawianiu prenum eraty, zmianie 
adresu i reklamacyach należy z a w s ? ®  dołączać 
opaskę adresow ą.

Czas odnowie przedpłatę!
. . . 1 zlr.W e Lwowie miesięcznie
1-razowa

w ysyłka
2-razowa

Na prowincyi miesięcznie 1.10 ct. D35 ct.
„  do 30 września 4 ‘40 „ 5 35 „
„ do 31 grudnia 7-70 „ 9-35 „

25 t e a t r a .
(b) Żywo i plastycznie utkwiła nam w pamięci 

postać pułkownika Kornilowa, niepospolitego „Tamtego" 
Maskoffa, kiórą odtworzył na scenie lwowskiej przed 
rokiem miły gość obecny: Kazimierz Ka mi ń s k i .  Ci, 
którzy mieli sposobność widzieć takich Kornilowów, nie 
mieli dość słów uzuama i zachwytu dla artysty, któ­
ry potrafił nietylko znakomicie odfotografow7ać ty p ro­
syjskiego czy nownika zewnętrznie, ale również wmy- 
śleć się, odczuć tę „szeroką naturę" i przejrzeć jego 
duszę na wylot.

luny, choć także ze świata rosyjskich urzędni­
ków, charakter przedstawił nam wczoraj p. K a mi ń ­
ski  w osobie naczelnika wj7działu Jusowa, w komedyi 
Aleks. Ostrowskiego „Łapownicy" (Intratna posada), 
fotrzeba niezwykłego daru obserwacyi, ażeby w tak 
'mtelny sposób podpatrzeć wszystkie, najdrobniejsze 
^ozcgóliki, które w ogólnej sumie, dają dopiero fizv- 

i moralny konteifekt p. Jtisowa i całego szeregu 
°4 podobnych diejatelej. P. Kamiński nietylko do«iko- 

na e wzorki zebrał, ale z rzadką intuicyą umiał po- 
v ązać w misterną całość owe psychologiczne pierwia­
stki, które składają się na wytwarzanie takich a nie 
innych urzędników.

Patrząc nu, wczorajszego Jusowa, zapominało się 
poprostu, że jesteśmy w teatrze, a nie na arenie co­
dziennego życia, taki nawskróś naturalnym był ów 
nacz Unik wydziału pod względem maski, ruchów, na­
wet drobnych przyzwyczajeń, jak zaginania palca...

Kamiński me gra właściwie -  w pospolitem j 
rozumieniu tego słowa —  ale przejmuje się odtwarza- 1

Kronika miejscowa.
L w ó w ,  3 czerwca.

J u t r o :
— 4 czerwca. Niedziela, Kwiryana.
— W schód słońca o godzinie 4 minut 8, zacnód o godz. 7 

minut 47.
—  O godzinie 3ł/2 popołudniu w teatrze lir. Skarbka: „ Jojne 

Firułkes".
—  O godzinie 4 popołudniu festyn „Sokoła* na Górze zam­

kowej.
—  O godz. 7Va wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Tamten". 

P o j u t r z e :
— 5 czerwca. Poniedziałek, Bonifacego.
—  'Wschód słońca o godzinie 4 minut 8, zachód o godz. 7 

minut 47.
—  O godzinie 7Va wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Prze­

padli".
t r e k o m z a c y a  metropolity-nominata K urow ­

skiego, jak się dowiaduje Hałyczanin „od  osoby wia­
rygodnej", ma nastąpić dnia 19 czerwca. Owa |£osoba 
wiarygodna" miała się dowiedzieć o powyższym ter­
minie z ust samego metropolity-nominata.

K o n f i s k a t a .  Dwóch zdecydowanych przeciwni­
ków posiada miesięcznik Promień, poświęcony7 spra- 
wom młodzieży szkolnej : p. Masłowskiego i prokura­
tora państwa. Ten ostatni duł tego nowy dowód, kon­
fiskując ostatni, 5 numer Promienia za ustęp w arty­
kule „Nauka historyi polskiej w szkołach średnich".

P o p i s  s s e r m ie r s k i .  Dnia 17 czerwca o godzi­
nie 7 7 2 wieczorem odbędzie się w  sali „Sokoła" po­
pis uczniów mistrza szermierki Horacego Santellego. 
Najładniejszym punktem programu będą assauts mię­
dzy7 mistrzami światowej sławy, jak Luigi Barbasetti 
z Wiednia, Italo Santelli i Yiucenzo Maiono z Pesztu. 
Bilety w cukierniach Wierzbickiego i Szolca, tudzież 
w składzie papieru Bauera przy ul. Karola Ludwika. 
Dochód przeznaczono na Towarzystwo Czerwonego 
Krzyża.

U n i w e r s y t e t  l u d o w y  im Mickiewicza rozpo­
czął wydawnictwo miesięcznika pt. Wiedza dla wszyst­
kich. Wyszedł pierwszy zeszyt tego czasopisma. W  wstę­
pnym artyTkule znajdujemy7 wyznanie wiary społecznej 
i narodowej tych ludzi, którzy uniwersytet ludowy 
stworzyli, wyznanie, streszczające się w słow ach : „od ­
rodzenie Galicyi". Do tego celu idzie się drogami bar­
dzo trzeźwemi, bo nawet przez propagowanie wśród 
słuchaczy czystości —  i nie robi się tego wcale w imię 
nieuchwytnego dobra publicznego, lecz w imię samo­
lubnego mteresu jodnostki: —  zdrowia. Jestto rękoj­
mią powodzenia. Artykuł o działalności uniwersytetu 
w ubiegłym sezonie zimowym zaznajamia nas z w y­
kazami ciemnych duchów, które rozumieją, że graso­
wać będą mogły w społeczeństwie naszem dopóty, do- 
puki lud nie zmądrzeje. Trzeba było sal do wykła­
dów chemii, fizyki, anatomii, hygieny7. Zapukano do 
rozmaitych publicznych iustytucyi. Odmówiły. Natomiast 
stowarzyszenia robotnicze z barwą socyalistyezną od ­
dały swoje ubogie lokale z ochotą na usługi uniwer­
sytetu który żadnej barwy politycznej niema. Któż więc 
pcha u nas każdy młody, energiczniejszy, żywotny 
ruch w ramiona socyaiizmu? A potem się deklamuje
0 „niesumiennej agitacyi„ !

Z a b a w n .  Koło pań Towarzystwa Szkoły ludo­
wej w połąoeenhi z towarzystwem Bratniej pomocy 
słuchaczów politechniki lwowskiej urządza „festyn", 
który odbędzie się w niedzielę dnia 4 czerwca na 
placu powystawowym. Oprócz zwykłych punktów pro­
gramu tej sympatycznej zabawy, zwraca na siebie 
uwagę oryginalny, a nowy u nas pomysł urządzenia 
sprzedaży karmelków z autografami poetów, którzy, 
odezwali się z wszystkich stron kraju, posłuszni wezwa­
niu komitetu pań.

Wierszyki karmelkowe" mają wyjść następnie 
w oddzielnej książeczce, opatrzonej wstępem kry­
tycznym pióra jednego z wybitniejszych literatów 
pulskich.

Dotychczas nadeszło już z górą sto wierszyków
1 aforyzmów od : Konopnickiej, Arnszteinowej, Neuma- 
nowej, Balińskiego, Kossowskiego, Orkana, Przyby­
szewskiego, Rodocia, Kasprowicza, Bełzy i wielu innyh. 
Dalszych jeszcze komitet oczekuje. Komitet otrzymuje

korespondencyę pod adresem Towarzystwa wydawni- 
czego we Lwowie, ul. Pełczyńska 1.

ł)Vzovow2 m iasto . W całym obszarze Lwowa 
wyznaczone są szczegółowe targowiska na wszelkie 
potrzeby7 spożywcze, zdawałoby się więc, że gdziein­
dziej sprzedaży tego rodzaju dokouywać nie wolno. 
Tymczasem na ulicach miasta odbywają się targi, wo­
zy z wiązankami drzewa, smolakami, ziemniakami itd. 
krążą po calem mieście, stoją na środku ulic, a tym­
czasem ruch no ulicy bądz zupełnie zamknięty, bądź 
utrudniony.

We wszystkich miastach Europy, mających pre- 
tensyę miast nieco większych, chodniki przeznaczone 
są wyłącznie dla użytku pieszych i to jedynie dla prze- 
chodu w tę lub ową stronę. U nas przeciwnie, cho­
dnikami jeżdżą cykliści, tragarze wożą meble i inne 
ciężary na wózkach ręcznych, rzeźnicy wożą w wozach 
ręcznych mięso na targowiska, a liczne grupy kumo­
szek zmuszają schodzić w bioto uliczne.

Wozy ciężarowe jadą środkiem wąskich ułie lub 
między szyuami tramwajów tak, że minąć się z nimi 
trudno, a nie ustąpi się taki woźnica powozowi lub 
wózkowi, bo on „jedzie z ciężarem" i jeszcze nawy- 
myśla. Prywatne powozy i fiakry jeżdżą w całym pę­
dzie, a nawet na przecięciach ulic nie powstrzymują 
szalonej jazay, skąd częste przejechania.

Istnieje przepis, że cegły wolno wozić przez mia­
sto, jedynie przykryte płachtami, a z wozami próżnemi 
po złożeniu cegieł, winno się jechać wolno, by nie 
wzmagać kurzu. Przepisu tego jednak nikt nie prze­
strzega, wozy z cegłami jeżdżą bez żadnego okrycia, 
lub okryte łokciowym kawałkiem podartej, brudnej 
szmaty. Płachty dotąd nigdy nie widzioliśmy.

C o ja d a m y ?  Brud i niedbalstwo w niektórych 
piekarniach lwowskich zaczynają się stawać niepodo- 
bnemi do zniesienia. Dziś rano zuowu zwrócono się do 
nas ze skargą. Pan M. N. adjunkt Wydziału krajowego 
przyniósł nam okaz chłeba kupionego w piekarni Kam- 
berskiego pod 1. 29 przy ulicy Gródeckiej, a zawiera­
jącego ani mniej ani więcej, tylko —  zęby ze starego 
grzebienie Okaz ten mamy u siebie i możemy nim 
służyć, jako dokumentem, kompetentnej władzy, któraby 
się zechciała zająć zbadaniem tego wypadku — o ile  
się  o c z y w i ś c i e  w ł a d z a  t aka we L w o w i e  
z n a j d z i e .  PanN. oburzony przysłaniem mu tan ohy­
dnego clileba, kazał piekarzowi powiedzieć przez słu­
żącą, że doniesie o tern do gazet. Ale to sumiennego 
piekarza wcale nie wzruszyło, bo odparł ze spo­
kojem :

—  Dobrze, niech sobie donosi.
Pan N powiada, że od dni kilku nie może bez 

obrzydzenia patrzeć na chleb i to jest zupełnie zrozu­
miałe. A to samo może przecież każdego z nas spotkać 
przy śniadaniu, obiedzie lub kolaeyi. Wypadki takie, 
jak powyższy, nie są wyjątkowe we Lwowie, my sa­
mi w .•ostatnich czasach zanotowaliśmy ich kilka 
w przypuszczeniu, że istnieje w stołecznem mieście ja­
kaś władza samtarna, posiadająca aość p o w a g i ,  a 
zarazem p o c z u c i a  o b o w i ą z k u ,  któraby ochro­
niła mieszkańców od takich niespodzianek, jak chleb 
z zębami grzebienia !

Naczelnicy tej władzy, do której należy energi­
czna kontrola piekarń, cierpią jednak na osobliwszy 
rodzaj glueftoty. Z zasady nie dosłyszą tam, gdzie się 
od nich żąda sumiennego spełniania urzędowych czyn­
ności.

B o h a te ro w ie  p o d w ó r c a  pojawili się z po­
wrotem ciepłej pory roku na swoich zwykłych stano­
wiskach. Nieporównany piaskarz łyczakowski pozwala 
n,a nowo podziwiać swój zachrypnięty troszeczkę bary­
ton, którym od świtu reklamuje swój sławn,, po za 
wszelką konkurencyą pozostający towar. Na dobrze zna­
ny flegmatyczny i ospały okrzyk: „Piaaa-syk!" zja­
wiają się na gankach białe fartuszki kucharek i doko­
nywa się odpowiednia transakeya. Wnet po nim daje 
się słyszeć dziko desperacki jąk preclarza, który sobie 
—  dla zaintrygowania widocznie —  wynalazł zupełnie 
osobliwy rodzaj nieartykułowanego dźwięku i anonsuje 
nim swoją bytność. Z dystynkcyą natomiast i niejako 
odcieniem wyższości zapowiada pojawienie się swoje 
zwiastun chłodzących słodyczy, zaopatrzony w zielo­
ny kubełek, przedmiot pożądliwości dzieciaków i słu­
żących.

Ten wie, że przemawia do „lepszej" sfery, która 
zrządzeniom opatrzności może sobie pozwolić od czasu 
do czasu na dziesięciocentowy zbytek. Dlatego też za­
pewne wyraz- „Llljooti" brzmi w jego ustach tak wy­
niośle, ostro, arystokratycznie. Nieśmiało przesuwa się 
przez podwórze ubogi druciarz, typ z sentymentalnych 
reporterskich nowelek, a oto po nim wkracza z wiel­
kim czworobokiem, osłoniętym tajemniczo czerwonem 
suknem, przedstawiciel sztuki, gość pożądany przez 
spragnione muzyki kucharki —  kataryniarz. Nie trzeba 
się śmiać z tego artysty, honorowanego piątaczkiem, 
zrzuconym z piętra i owiniętym w kawałek starej ga­
zety. Tak bardzo tu na niego czekają. Nakręca swoją 
korbę i rozpływają się po calem podwórzu zachrypłe, 
nieco tony walców i a ryjek operetkowych. Nerwowi 
łokatorowie, bywający na operach, klną i zamykają 
okna. Ale on ma wdzięcznych słuchaczy. Są to ci, któ­
rzy innej sztuki nie znoją. Ganki zapełniają się spe- 
cyalną publicznością, cała kamienica jest zmobilizowa 
na. Jestto jedna z najprzyjemniejszych chwil w życiu 
podwórza.

DOBRE naturaln/ W I N U

a u stry a ck ie , w ę g ie rs k ie  i  zagran iczn e , k o n ia k i 
i  szffinpany o ry g in a ln e  w e w szy stk ich  ga tu n ­
k a c h  po cen a ch  u m ia rk ow a n y ch , po leca  od  r o k u  

1 8 6 0  is tn ie ją ca  f irm a :
Tocaspła.tiŁie i  fra.aa.col.

M a k s  m i‘. i S y n
ulica Krakowska I. 14.
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P ierf w ś c i e k ł y  pokąsał wczoraj w Grzybowi- 
a&ch pod Lwowem jednastoletniego chłopca Kawiaka. 
Babka przyprowadziła go do Lwowa do towarzystwa 
ratunkowego, które po opatrzeniu poleciło uwiadomić 
o wypadku starostwo.

Fatalne uderzenie. Do towarzystwa ratunko­
wego zgłosił się wczoraj po południu służący oficerski 
W asyl Baraniak uderzony kopytem przez konia przy 
czyszczeniu, w ul. Zielonej pod ł. 19. Stwierdzono 
zmiażdżenie nosa i okaleczenie lewej ręki. Po opa­
trzeniu polecono mu udać się do szpitala.

Aka demickie Koło Tow, Szkoły ludo­
wej urządza wkrótce zabaw ę, połączoną z fantową 
loteryą na dochód Bursy polskiej w C-zeruiowcacli. 
Lwowski komitet Bursy zajął się gorąco tą sprawą, 
potrafił zjednać dla niej bardzo -wybitnych protektorów, 
a sama myśl przyjścia z pomocą współbraciom na da­
lekich kresach wschodnich, przyjętą została nader ży­
czliwie w szerokich koiaeli uitejszego społeczeństwa. 
Inn.iLepszym chyba dowodem tego jest obfitość nadesła­
ny cli fantów na loteryę, przeznaczoną na wzmocnienie 
funduszu Bursy polskiej w Czeruiowcach. Kto może, 
niech się przyczyni do poparcia piękuej myśli młodzie­
ży naszej, skierowanej na pole działalności tak donio­
słej i obywatelskiej.

Kronika krajowa.
Nowe muzeum krakowskie. Kada miasta 

Krakowa uchwaliła utworzyć historyczne muzeum. 
Ponieważ wiele zabytków przeszłości Krakowa ulega 
zatracie i zniszczeniu, Rada przeznaczyła tyunczasowo 
JOO zł. rocznie na nabywanie trafiających się w tym 
kierunku przedniotow Prof. drowi St. Krzyżanowskiemu 
powierzouo przygotowanie i zebranie materyalów do 
przyszłego Inst. muzeum miasta Krakowa. •

Mianowania i przeniesienia kolejowe. 
Minister kolei żelaznych miauowal na podstawie rozpi- 
sauego konkursu inżyniera Władysława Chorążego 
z okręgu krakowskiego naczelnikiem sekcyi konserwa- 
cyJjnej w W adowicach. Edsler Zygmunt, adjunkt, kon- 
trolor biura taryfowego, został przeniesiony z Krakowa 
no Czerniowiec w tym samym charakterze ; Daszyński 
Kazimierz, adjunkt w Bnczaczu, mianowany naczelni­
kiem stacyi w Rohatynie; Sochacki Mieczysław, asy­
stent w Dolinie, mianowany naczelnikiem stacyi w Je- 
zierzauach; Bessaga Włodzimierz, inżynier i naczelniic 
stacyi w Rohatynie, przeuiesiouy do sekcyi konserw 
w Larnopolu; Krasnożou Dymitr, asystent w Husiaty- 
nie, przeniesiony do Podw ysokiego; Zakroeki Józef, 
asystent i naczelnik stacyi w Jezierzauaeh, mianowany 
kasyerem pakunkowym w Bnczaczu; Sienkiewicz W ło­
dzimierz, aspirant w Podwysokiem, przeniesiony do 
Husiatyna; Stankiewicz Władysław, aspirant, przenie­
siony z oddziału kontroli dochodów na stacyę w Sta­
nisławowie; Tworowski Miclmi, wolontaryusz, przenie­
siony ze Stanisławowa do Chodorowa; Parfauowicz 
Wiktor, asystent w Dolinie, mianowany kasyerem pa­
kunkowym. Przyjęci jako wolontaryusze: Lewicki Mo- 
dest dla Czerepkowiec i Ragette Wilhcim dla Stani­
sławowa.

A a  f/im n ctzyttm  w  C ie s z y n ie  złożyli w administra- 
cyi: abiturycnci gimnazjami jasielskiego 4 złr. 47 ct., dr. Broni­
sław Potocni 2 złr.

F e s ty n  staraniem Kola pań Szkoły ludowej i Towarzy­
stwa Bratniej pom ocy słuchaczów politechniki odbędzie się jutro 
w niedzielę na placu powystawowym.

I  W .  ,.,S7ca ła1' urządza w niedzielę 4 bm. zabawę ogro­
dową z produkeyami chóru, przedstawieniem amutorskiem i kon­
certem muzyki.

T tcpertuu)' tea tru  h r . S k a r b k a :
W  sobotę 3 czerwca po raz pierwszy: „Przepadli", kro- 

tochwila w 8 aktach Bissona.
W  niedzielę 4  czerwca o godzinie 3 /̂2 popołudniu: „Jojne 

Firulkes" G. Zapolskiej.
W  niedzielę o godzinie 7Va wieczorem: „Tamten". W y­

stęp Kamińskiego.
W poniedziałek 5 bm.: „Przepadli", krotoehwila w trzech 

*ktach Bissona.
We wtorek G bm.: „Rewizor z Petersburga", komedya Go­

gola Występ Kamińskiego.

D r .  J o z e f  Z ip s e r ,  znany publicysta, korespondent wie­
deński kilku pism polskich otworzył z dniem 1 b. m. kancelaryę 
ndwokacką w Wiedniu w  I. dzielnicy przy Freisingergasse I. i.

F ę p y  s łu ch . Jedna bogata dama, uleczona sztuczny­
mi bębenkami usznymi dra Nicholsona od głuchoty i ps z u i n u 
w uszacH. przeznaczyła 2(3.000 marek do dyspozycyi instytutu 
dra Nicholsona, aby biedni, których nie stać na kupno tych 
bębenków, mogli je dostać darmo.

Listy adresować należy: Instytut Nicholson. „Longcott". 
Gunrersbury, London, W . Kngland.

G a b r y e l& k i  ( K r z y s z t o f o r y ,  K r a k ó w )  sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej w świeci© fabryki 
S t e i n w a y  po 3 © 0 Ó , ^ -0 0 0 ,  6 0 0  0 i © 3)© ©  koron.

W yszczególnianie. Józef i Leopoid (Juittner, 
właściciele znanej z najlepszych wyrobów żelaznych 
mebli w Wiedniu, otrzymali tytuł e. i k. nadwornych 
dostawców.

w ; -3lilii ur  W 3 LW
CbhorążezyzafiJŁ t7 — Mi.

przyjmuje wszystkie roboty w sakrss drukarstwa 
wchodzące i wykończa takowe ssybko, esysto 

i po umiarkowane] csnie.

(O cit-Pownię thmaetca)
L w ó w , 3 czerwca.

Przedmiotem dzisiejszych porannych zeznań 
Gumińskiego była zaliczka 7.000 zł., którą —  według 
aktu oskarżenia, miał Gumiński zabrać dla siebie, 
w księgach zaś kazał ją zapisać na rachunek Jahna. 
Rachunki, w których znajdowała się odnośna pozy- 
cya, Jnhn przejrzał i podpisał w swoim czasie, za­
chodzi jednak kwestya, -czy nic wyzyskano tu łatwo­
wierności Jahna. Gumiński wyjaśnia, żo prawdopodo­
bnie kwotj tej użył w interesie Jainm.. a wadliwe 
jej zanotowanie w księgach i brak kwitu przypisać 
należy niedbalości tych, którzy prowadzili księgi.

Oskarżony pracował po 10 godzin dziennie, nic 
miał więc czasu do wglądania w księgi. Ja linowi co 
roku przedkładano wyciągi z jego konta, mógł więc 
wtedy te pozycye zakwestyonować. Jeżeli jednak te­
go nie uczynii, to tylko dla tego, że uznał ją za 
prawdziwą, co nie wygląda wcale na nieprawdopo­
dobieństwo, jeżeli sie weźmie na uwagę ogromną 
pamięć Jahna na punkcie jego własnych wydatków. 
Że zaś przy pozycyi tej nie ma rzeczywiście dopi­
sanego tytułu, z jakiego zaliczkę wzięto, to jest to 
nieprawidłowością, chociaż nie ulega, wątpliwości, że 
Jahn tv chwili podpisywania rachunku, o tytule jej 
wiedział.

Oskarżony zapewnia dalej, żc „pieniądze nigdy 
u niego nie nocowały", było to bowiem jego zasadą, 
albo natychmiast wypłacać, albo pozostałe pieniądze 
zwracać do kasy jeszcze w dniu ich podjęcia.

W ogóle fabryka pochłonęła wszystkie jego 
ówczesne kapitały, tak, że w ostatnich czasach nie 
miał nigdy znaczniejszej gotówki, a w chwili areszto­
wania go cały jego majątek stanowiły 38 zł.

Następnie rozstrząsano zarzut, że Gumiński 
za tanio wydzierżawił dobra Oleszę. Oskarżony udo­
wadnia p e r  longum et latum, że las w Oleszy, na 
którym to pokrzywdzono rzekomo Jahna, nie był tak 
wspaniały, jak to potwierdzili rzeczoznawcy, ogląda­
jąc w pięć lat po wyrąbaniu, a dzierżawca Altrenn 
nie zrobił na nim wcale świetnego interesu.

O godzinie 12 odroczono rozprawę do godz. 3 
poDOłudniu.

(Zbrodnia 2 mHoStń.)
Nowy Ibąoz, 2 czerwca.

Odczytanie aktu oskarżenia przeciw mordercy 
ś. p. Wandy Górskiej, D o s k o  w s k i e  mu, trwało do 
godziny 11 rauo, poczem przystąpiono do przesłu­
chania podsądnego.

Pojawienie się jego w sali rozpraw wywołuje 
lekkie poruszenie. Zwracają się na niego wszy­
stkie oczy. ^

Tadeusz Doskowski ma lat 24. Niski, brunet, 
zbudowany silnie, ogolony gładko, z małym czarnym 
wąsikiem. Pojawia się w czarnem ubianiti. Wita 
obecnych ukłonem.

Zaledwie wszedł do Sali, przewodniczący ogła­
sza uchwalę wykluczenia jawności rozpiawy, o któ­
rej doniosłem telegraficznie.

Doskowrski jest synem lekarza i właścicielem 
realności w Szczawnicy. Człowiek inteligentny, nie 
trudni się niczem Konkretnom.

Obrona zasadza się głównie na motywie, że 
Doskowski w dniu pepetiuenia, zbrodni był silnio 
podniecony. Pil wódkę i wino bezpośrednio przed 
sceną z Górską.

Rozprawa potrwa kilka dni.

i Telegrami) „Słowa Polsliegou).
W ° w y  SączjflJ  czerwca. Wezwana w chara­

kterze świadka córeczka zamordowanej. ośmioletnia 
Zosia G ó r s k a  z \\ arszawy nie przybyła-, natomiast 
odczytano w sądzie jej zeznania pisemne. Zawierają 
ono sensacyjne szczegóły i są dla oskarżonego Do- 
skowskiego bardzo niekorzystne.

Nowy Sącz, 3 czeiwca. Uchwala trybunału, 
ażeby proces Doskowskiego odbyt Się przy drzwiach 
zamkniętych, wywołała, objawy niezadowolenia wśród 
publiczności. Interpelowano o to przewodniczącego, 
który odpowiedział, że postanowienia trybunału nie 
podlegają krytycć osób pr;, watuyeh.

Telefoniczne i telegra,liczne depesze
S y tu Ł -c y a .

W ie le i i ,  3 czerwca. FremdćnbhtU wskazuje — 
W'obec wczorajszych wywodów' /'ester Lloyćht —  p 0_ 
wtórnie na swoje doniesienie, śe- ■ rząd austryacki 
v/ nocie swojej zaznaczy,, iż postanowienia, dotyczą­
ce <‘za.su trwania ugodę' rlowo-handlowej z Węgrami, 
uważa za merytoryczna cześć umowy z heblu i że 
wT łych postanowieniach” Rży właściwo znaczenie sty- 
pulacyi Ischlowskiej. R/rfuf austryaoki zawsze zajmo­
wał ło stanowisko, że urnową zawartą w Jsdilu uwa­
ża się za c Jose i żo jako- nierozłączna całość musi 
być traktowana.

Pester Lloyd chyba nie zaprzeczy, iż jedna ze 
stron nie może bez zapytania się drugiej, albo tez 
wobec wniesionego z drugiej strony protestu, zmie­
niać samowolnie umowy, a to jeszcze w jednej z naj­
ważniejszy cii jej części.

Pizypuszczenia niektórych pism węgierskich, 
jakoby rząd austryacki chciał obecnie odstąpić od 
postanowłeń ugodowych, jakie ułożyli b. prezydenci 
ministrów Banity i Badeni —  są niesłuszne, albowiem 
umowa ta została przyjęta także w komisy i ugedo- 
w7ej i tylko samowolna zmiana układu wlschlu przez 
rząd węgierski spiwokowała różnice, jakie powstały 
obecnie w -odniesieniu do organizacyi bankowej

Politechnika, warszawska.
Petersburg. 8 czerwca. Komisya specyalna, 

utworzona w ministerstwie skarbu pod przewodni­
ctwem dyrektora departamentu Kowalewskiego z u- 
dzialem profesorów i inżynierów budowniczych za­
twierdziła wczoraj i bez żadnej zmiany przyjęła pla­
ny i kosztorysy budowy gmachu dla politechniki 
warszawskiej na ogólną sumę 2,750.0(10 rubli. Ko- 
misya wyraziła pochwalę autorom projektu, obmy­
ślonego nader estetycznie z uwzględnieniem najno­
wszych ulepszeń.

Owaoye na cześć Marchanda
Paryż, 3 czerwca. W  toku mowy wygłoszonej 

w Cercie mililmre ubolewał Zurlinden nad nieobecno­
ścią generała Gallieni, pacyfikatora Madagaskaru, 
którego zasługom oddał hołd wymowny. W dalszym 
ciągu złożył mówca liold odwadze, patryotyzmowi i 
humanitaryzmowi Marchanda, który dzięki tym swym 
cnotom, okrył nowym blaskiem Francyę. Pijąc na, 
pomyślność Marchanda i jogo podkomendnych, pod- 
niusl Zurlinden, ze nazwiska leli wpisane zostaną 
na zawsze do złotej księgi dziejów Franeyi.

Następnie dziękował Marchand Zurlindenowi, 
zapewniając, że wyrażone tu uznanie jest hż nazbyt 
hojną nagrodą trudów i niebezpieczeństw ekspedycji.

„Podczas naszej kampanii nad górnym Nilem, 
prawił, nie mieliśmy strat żadnych; nikomu nie wy­
rządzaliśmy przykrości, nie daliśmy ani jednego 
strzału, oszczędzając nawet plądrujących nomadów. 
To też ludność owych okolic widziała we Francu­
zach swych oswobodzicieli i pokochała Fiaiicję, a 
nazwisko jej w tej krainie będzie błogosławione".

W  końcu sławił Marchand f gnoiy francuskich 
oficerów. Armia jest piawdziwą ochroną ojczyzny: 
armia nie ma nieprzyjaciół, chyba w rzędzie tych, 
którzy zrozumieć jej nie mogą i nie dmą.

Po przyjęciu ministrowie opuścili Cercie mili- 
taire, żywo oklaskiwani.

Poczem polieya ściągać' zaczęła oddziały, któ- 
remi opasano plac Opery. Tu i ówdzie^próbowano 
urządzić denionstracj;ę, -usiłowania te jednała udało 
się zaraz stłumić. Żadnego poważnego zajścia nie 
było. - -  -

Sprawa Dreyfusa.
Londyn, O czerwca. Daily Chronicie ogłasza 

intewiew z Esterhazyhn, podpisany przez Esterha­
zy'ego, w którym tenże przyznaje, zo napisał horde- 
reau z rozkazu pułkownika Sandherra.

P a r y ż ,  3 czerwca. Echo dc Paris sądzi, że 
wyrok trybunału kasacyjnego zapadnie w dniu dzi­
siejszym.

Matin ogłasza również interyiew z Esterhazym, 
w którym on przyznaje się do napisania bordercaa 
na rozkaz pułkownika Sandherra.

W szyscy generałowie wiedzieli o tern, że Ester­
hazy jest autorem bordareani.

Fonflikt Anglii z Transvalem.
Londyn, o czerwca. Błękitna księga, dotyczą­

ca monopolu dynamitowego w Transwalu, zawiera 
między innemi depeszę sekretarza^ stanu Cham­
berlain. domagającą sic energicznie dokładnego 
zbadania kwestyi przedłużenia monopolu, które na­
ruszyłoby traktat londyński —  i podnoszącą protest 
przeciw zwłoce w zniesieniu monopolu.

W odpowiedzi na tę depeszę, otrzymał Cham­
berlain 1,, marca za pośrednictwem gubernatora Mil- 
liera oświadczenie rządu poludinowo - afrykańskiej 
republiki, w którein rząd ten po omówieniu podnie­
sionych zarzutów, odmawia Anglii prawa wdawania 
się w tę sprawę.

Jmia 21 kwietnia ponowił Chamberlain' swój 
protest z uwagą, że Anglia zastrzega sobie docho­
dzenie praw swych. ,

Rząd transYalski nadesłał następnie odpowiedź 
datowaną 21 mnjtą a z 2 zdań złożoną i oświadczył 
w niej, że obstaje przy wyłuszczonych swych zapa- 
trywanhich.

Pożary.
Wilno, 3 czerwca. W  mieście szaleją dwa po­

żary. Stoją w ogniu mlym parowy i tartak W ej nil;a 
tudzież składy wojskowe przy klasztorze franci 
szkauskim.

Wiedeń, 8 czerwca. Kolegium profesorów 
uniwersytetu lwowskiego udzieliło było w swoim cz i- 
sie nauczycielowi gimnazyalnemu dr. Janowi Leeie- 
jowskn-mu ren lam docendi dla słowiańskiej -filologii
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n’ w^aziale filozoficznym uniwersytetu we Lwowie.
Leciejcwski nie korzystał jednak do tej pory 

2 przyznanego uprawnienia. Obecnie potwierdziło mi- 
}>sterstwo oświaty ponowną uchwalę kolegium pro­

cesorów, dotyczącą ponownego udzielenia mu veniam 
docendi.

P e te rsb a rg , 3 czerwca. Komitet naukowy 
;2jazdu arclieologiczncgo w Kijowie ucnwalił dopuścić 
Rozprawy i referaty we wszystkich językach sło­
wiańskich.

PetersDurg, 3 czerwca. Uczta, którą urządza 
redakcja Kraju na cześć Puszkina, odbędzie się ju­
tro w niedzielę w restnuraoyi Ursa. Zaproszono na 
,'nią między innymi członków komitetu, którzy zajmo­
wali się iwzczeniem jubileuszu Mickiewicza.

Tjumeń, 3 czerwca. Przywieziono tu 120 o- 
jStyackich psów pociągowych, wysianych do Arclian- 
gielska dla wyprawy księcia Abruzzów. Psy te wraz 
(z dostawą kosztują prżcszlo 6.000 rubli.

Krcniczka z ostatniej chwili.
O posadę dyrektora konserwatoryum lwowskie­

go ubiega się p. Henryk J a r e c k i .
Filia 1 wowska gal. banku dla handlu i przemy­

ciu w Krakowie otwartą zostanie nieco później, niż 
pierwotnie było zamierzone, bo dopiero około 15 b. m. 
Wczoraj przybyli do Lwowa dyr. B i n d e r  i pro korzy­
sta banku p. Wojsym A n t o n i e w i c z ,  którzy od­
bywają codzienne konferencye z dyr. M a r y n o w -  
js k i m.

(Telefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa Folskiegou)
Kraków, 3 czerwca. Dyrektor B i n d e r  wyje- 

cnal uo Lwowa celem przeprowadzenia orgauizacyi 
filii Bauku galic. dla handlu i przemysłu. W yjadą ró­
wnież dla objęcia posad w tej filii pp. Bolesław Woy- 
sym Antoniewicz, Tadeusz Liskowacki i dwaj inui urzę­
dnicy Banku galicyjskiego.

Kraków, 3 czerwca. Połicya aresztowała Józefa 
Rosenfelda, który bez koucesyi wywoził do Prus ro­
botników rolnych z powiatu kolbuszowskiego.

Kraków, 3 czerwca. W czoraj późuym wieczo­
rem zakończyła się przed sądem przysięgłych rozpra­
w a przeciw naczelnikowi gminy Bwiutniki pod Krako­
wem, Józefowi Synowcowi, oskarżonemu o popełnienie 
[Zabójstwa na osobie Jana Gabora. Przysięgli wydali 
jednogłośnie werdykt uwalniający.
| Dziś przed południem rozpoczęła się przed przy­
sięgłymi rozprawa przeci\v ] 8-letniemu uczuiowi pie­
karskiemu. Wojciechowi Ślusarczykowi w Tenezynkn, 
który okradł swego majstra Stanisława Gadynę na J A  
Kaset zł. i ,eszczędnośei" te ulokował w krzeszowiekiem 
[Towarzystwie zaliczkowem.

| Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 3 b. m

K u rs lwowski:
płucu: 127"— żądają: 128-12

.  * ■ 58-50 „ 58-80
9-50 .  9.60

Jk -> ■ - *- ■
r
Za 100 rubli sr.
Za 100 niartk 
20-frankówka

2 {Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 3 czerwca.

■" Dziś notujemy za 100 kilogramów loco I.wów.
Pszenica gotowa 8-75 Uo 9 -— . Pszenica na terminu 

— •— do — ■— . Zyto gotowe (PiO do 6’GO. Żyto na termina 
— •—  do — . Owies obroczny stary 0'50 do 6-20. Owies nowy 
— do — ’— . Jęczmień pastewny a-— tj0 5'50. Jęczmień 
browarny 6‘— do 7‘— . dzepak nowy 9'50 do 10‘25. l.nianka 
!— '—  do — •— . Groch pastewny 5 '—  Uo 5'50. Groch 
;do gotowania (P—• do !)'—  Wyka 4'25 do 4'40 (lobik 4'30 
ido 4'60. ) beczka 7 ’25-do 8- — . kukurydza stara 5-—  do 5-30 
jri*cur. i:0',v'5 lub na term. — •— do — ’— . Clmiiel za 56 kilo — •— 
<ło — •— . Koniczyna czeiwona — '—  do — '— Koniczyna biała 
—- '—  do — ’— . Koniczyna szwedziai — •— do — '— Tymotka 
«—•— do — .

spirytus paritas Tarnopol 16’— do 16'25, na termina 
.3  25 do 1 . — .
I Usposobienie lepsze co do pszenicy trwa dalej, inne pro-
fłukty notują niezmiennie, 
j .. Ruch w ogóle jednak ograniczony.

i p; j . -----------
| ' Vtfiedeń, 3 czerwca. Stan Panku auslro wę­
gierskiego z dniom 31. maja 1899:
. - Banknoty w obiegu: 054,913.000 (w porówna­
niu z poprzednim tygodniem więcej o 6,996.000); 
[Rezerwa kruszcowa 5 11.629.000 (.więcej o 4,062.000); 
portfel wekslowy 160,039.000 (więcej o 7.764.000)'! 
Lombard papierów 21,846.000 (więc.ej o 805.000); 
"'mkuuty wolne od podatków 66.737.000 (mniej o 
;3,336.000).
l------------------------------------- ------------- -t ,
} . . 2'niatyn, 1 czerwca 1899 roku. Sttui wkładek 
miejskiej J\asy oszczędności w Sniatynie wynosił 
z dniem ,50 kwietnia 1899 roku u 333 stron koron 
143.169 jgi-s. 14; w miesiącu maju 1899 roku 
iwłożylo na dawno książeczki 22 stron, na nowe 
'książeczki J 4  stron, razem 46 stron kor. ' 7.303 grs. 
[96 ; wyjęło zaś częściowo 20 stron, zupełnie 6 strony, 
trazcni 26 strun kor. 5116 grs. 02, przybyło zatem 
|kor. 2188 ir s .  04.
' Stan wichidok z dniem 31 maja 1899 roku wy­
nosi u 351 stron kor. 145.-347 grs! 08.

r a f ® ! ® ®

Mfcfcale. Hamburg, 29 maja. •—  Srebro w szta­
bach (fein) żądają m. 83.25, plaeą m. 82.75 za kilo,

fymdyn, 29 maja. Srebro 28\ to p. za uncj ę.
Lohdyn J (J maja. M iedz: Cliilibtiry w gotowym 

towarze Ł. 26,7,0, a z terminem 3-mies. Ł. 75 ,5 .—  
Cyna: Straits w got. towarze Ł. 118,2,6, a z term. 
3-rmesięcziiym Ł. 116,13,6. —  Ołów hiszpański Ł. 
14,2,6, angielski Ł. — .— . Cynk, zwyczajne marki Ł. 
28,10, speeyale marki Ł. — .

Papiernie austryackis, W Austryi istnieje 
około 150 fabryk papieru i eellulozy; oknlo 60 z nich 
należą tlo większych i średnuh, które, gdyby nastąpiło 
zamierzone teraz połączenie wszystkich papierni, pod 
egidą Zakładu kredytowego w 'Wiedniu, w- Towarzy­
stwo akcyjne, byłyby do niego włączone. Te inbryki 
wyrabiaj j rocznie około 2 miliony ceut. metr. w war­
tości 50 milionów zlr.

■ Zbiór herbaty rosyjskiej. Według wiado­
mości telegraficznych, otrzymanych przez główny za­
rząd udziałów', pierwszy zbiór herbaty z plantacyj 
czakuicińskicl), dzięki sprzyjającej wiośnie, nastąpił 
niezwykle wcześuie. W obec tego drugi, główny zbiór 
Iieroaty oczekiwany jest w pierwszych dniach czerwca.

Nowy teren zbytu na pszenioę wskazuje 
konsul austro - wigierski w Capstadt. Powiada on, że 
kraj ten mający mało r o li, będzie musiał zawsze im­
portować zboże. Dotychczas dostarczają tam pszenicy 
Argentyna Cliiłi i Północna Ameryka, częściowo przez 
Anglią, W  roku 1897 import pszenicy wynosił funtów 
184,455.370. W  Kolonii jest żywy rucli za zniesie­
niem ceł zbożowych, który w obec powiększającej się 
potrzeby importu i drożyzny cen żywności, ma najlep­
sze widoki osiągnięcia celu. W tych okolicznościach 
węgierska pszenica mogłaby tam zualeść znaczny i 
korzystny zbyt, gdyby urządzić transport okrętowy bez­
pośredni i tam. Można przyjąć, ze linia parowców 
Piume - Triest via Kanał Suezki do Capłandu umożli­
wiałaby ten zbyt, a także mogłaby otworzyć drogę do 
Południowej Ameryki innym wyrobom przemysłu w Au­
stryi, mogącym wytrzymać koukurencyę. Jako fracht 
odwrotny możnaby zabierać wełnę z Capłandu.

Produkcya złota w całym świecie, która w y­
nosiła 1200 milionów fr. w roku '1897, doszła w roku 
1898 do 1500 mil. fr. co przedstawia ciężar 351.000 
kilogr. Wszystkie produkujące kraje mają udział w tern 
powiększeniu. Po raz pierwszy Trausvaal wydobywa 
się na pierwszy plan z produkcyą 78,220.950 dolarów 
złotych, przeciwko 56,718.679 dolarów w roku 1897. 
Drugie m iejsce zajmują Stany Zjednoczone, potem Au 
stralia, Rosya, Kauada, Bidye, Meksyk i Cliiuy.

Redaktor naczelny: 
T a d e u s z  l & o B i i a u o w i c z .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor- 
&4au islaw  Skossowski.

Teatr hr. Skarbka.
W  sobotę dnia 3-go czerwca 1899 r. 

N ow ości. Po raz pierw szy: Nowość!

P r z e p a d ł !
17::../;y  krotochwila w 3 aktach Aleksandra Eissona.

(Grana na wszystkich scenach zagranicz. z wielkiem powodzeniem). 
O S O B Y:

p. Feldman■Oabotte 
Mongirault 
Sostenes 
Bauval
Lord Berlington
Mevrel
Komisarz
I aura
Koleta
Lucyna
Katarzyna
Dominik
Chłopak z restauracyi 
Lokaj

p. Wostrowski 
p. Nowacki 
p. Kliszewski 
p. Antoniewski 
p, Walewski 
p. Kwiatkiewicz 
p. Nałęcz 
pna Jankowska 
pna Ogińska 
pna Modzelewska 
p. Różański 
pna Ostrowska 
p. Kowalski

mierz Russocki z Brodów. —  iJ. Biatobrzeski z Krakowa. — 
Włodzimierz Mierzyński z Krzywolislów. — Dr. Byk z Bro­
dów. —  P. W alęjórijy  z Swaryezowa. — J. Peygertowie z Skry­
ptowa. —  !'. Kozłowski z llalićza. — J. Targoński z-W ołynia. — 
i Ir. Lcmpicka z JTzofnyśia, — J !r. Kariliccy ze Lwowa. — 
J. HasSc z Monachium. —  H. Muller z Mostów Wielkich. —• 
P. AbgarowiczSwa z. lir. lyszowa. — Artur Lewandowski z Kra­
kowa. — W. Drzewiecki z Tłumaczu. — S. tloroszkiewicz ze 
Stanisławowa. — A. Subrowski z Zaleszczyk -— Oskar Beyer 
z Wiednia. — 5. Mozarowski z lfouhoiowa.

J o n a s z
If( iei b a n k o w y  i  ham fur w ym ian y  

L w ów , ni. JngicR ońsku  
luijiuje i sprziidaje wszelkie iiajucry w a rto ś c io w e  I inor.ely 

p o  n a jk o r z y s t n i e j s z y  eh c e n a c h .
Promesy do wszystkich ciągnień

tudzież

L o s y  l o t e r y i  p a ń s t w o w e j
j»« :3 % lf. W. !5.

do oiągnienia d. 15 czerw ca  1899 Główna wyg rana 200.000 kor- 
- Oprasża się o w czesne zam ówienia, gdyż nu 2 dm przed 

ciągnieniem  zlecenia nie m og łyby  być w ykonane, skutkiem 
w yczerpania zapasu.

IYzy zamówieniu uprasza się o nadesłanie 20 ot., r:a 
portorytim.

Na losy zakupiono w tym  kantorze padły w ygrane 
5 0 .0 0 0  i 5 .0 0 0  * lr . w a.

Jako pewną i korzystną lekassę kapitałów
polecam y

U /2 %  i 4 %  Listy zastawne Ranku krajów.
4 %  Obligacje propinacyjne.
4 %  Pożyczka krajowa.
4 %  Obiigacye kolejowe Ranku krajowego.
4 %  i 472%  Ranku hipotecznego.

^ A ł r a ł  i  L i l i a n
D om  b a n k o w y  i  K an tor w ym ian y  we L w ow ie

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotna poczią.

~
Rubryka, „ KAJjKSŁA NK" nie pochodzi od. redakcyi, 

która też za ni-ą odpowiedzialności nie przyjmuje.

D r .  J O Z E F  L A T K O W S K I  
o r d y n u j e  w  M a r i e n b a i b t i e
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Rzecz dzieje się we Francyi za naszycli czasów. 
Reżyser: A d o l f  W a l e w s k i .

Początek o godzinie w pól do 8, koniec o 10 wieczorem.

j - : Hotei „Im peria!"
ul. Trzeciego Maja t. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Lrzyjechidi dnia 3. czerwca.
W. Potocki z Limanów}'. —  IV. hr. Michałowski z Gor­

lic. —  W. bar. Uxull z Kijowa. — F. Malhias z Opawy. — 
Prof. Fałat z Krakowa. — Dyr. R. Pink z Hanoweru. —  \V. hr. 
Breza z Krakowa. — Dr. J. Krauz z Tłumacza. — Ks. b. Po- 
bojarski z Łuczyniec. — F. C-rosbic z Wawolburgu. — J. GBtz 
z Pilzna, — Z. Jordan z W ojnicza, — H Pandanelli z W ie­
dnia. — E. Seibel Z Wiednia. —  8. Chorośnicka z Chorośnicy.

” - H o t e l  f c a n c n s i ik i .  jy..-
Lwów, pl. ^Lnyacki 

'i
M o t e l  p o d  i r z e m s B .

n] I\ raicoc.-y 1.0 
Lnitfl ik a  M adtiutiH era w łasne.

Frzyjochuii unia 3. czerwca.
Józef Ićellermann z Kańczugi. —  Jlenrvk Gziaykowsk 

z Bobrki. —  Wład. Niedżwiecki z \Vańkowfc. — Wr. W lodzi

S ls * .  U l .  M a l e t s a e w s f k i
asjstenl kliniki ciioróii wewnętrznych Uniwersytetu 

Jagiellońskiego —  ordynuje 
w  K a r lsb a d z ie  H ote l „ssolttejier S ch w asi“

(vis a vis Miihlbrtm).
Laboratoryum ćliomiczne i mikroskopowo własne.

S^ecyalista chorób ołisc i serca 
Dr. Henryk FraenkeS

mieszka obecnie l iy n e k . 3tS, ordynuje od g. 3— 5

Dr. A d o lf W atorekc
ordynuje obecnie rano od 10— 12, popołudniu od 8— o 
mieszka jak dotychczas ul. S z e p ty c k ie g o  3 0 , I. p 

Ubogich leczy bezpłatnie. Wid

najznakomitsze uzdrowisko siar- nOkUfadElliy czano-inulowe dla reumatykiiu 
w cierpieniach stawów i kości po złamauiaoli i zwi­
chnięciach w podagrze, nerwobolaeh, zwłaszcza przy 
Iscn ias . —  8exon od 1 czerwca.

Lekarz ordynujący
Dr. Ai. Te ichm an n

były  asystent Kniwers. we Lwowie.

O S T I T f T  H E M T Y : ( § ' rt ' ' S r €
we Lwowie, ul. Hetmańska 6 , (nad cukiernią Grossa),

składający się z kilka oddziałów, w których duntyści i dentystki wykonują:, 
plombowanie Według najnowszych zasftd nauki., wyjmowanie zębów bez b<ilu, 
przy niiejscowem znieczuleniu lub też uśpieniu- obtur;vtorv przy wadach i 
brakach podniebienia, wstriwiawit* zębów , l.e^aessiii-
<*lBoy<Ł5> <fizŚJ|«uS i ja m y  mm tu e j. — ^ ptow incy i zaprowadzono tu 
wygodę, że nadesłane jiocata jłękiiięU'. złamane itd. zęby sztuczno, reperuje 
i wvsvła sie odwrotną pocztą, bez osobistego przyjazdu. Instytut otwarty j rzcz 

ca ty dzień.
Dr. illichal WilUor i Leon Wiktor. '

i a d ^ m i  e  n i  e .
Biuro llcpreeentaeyi Browaru ptarowecjo Zyg­

munta Jordanu w U oynieza. przeniesione zostało 
7 Pasażu Hausmaua na ul. SgBśhihka ,77 parter z frontu.
OBSZ. S  "  .. E E E  - 53 3 g 3 2 5 g Eg m f f l e a g 3m B83B3)

l c 7 0 n S n  P o d a ję  n iu ie jszem  do w ia- 
U S W S S l S G Z e S a l 6 .  dom ości. że m o ja  sp ra w a  !$ -'
norow  i p r z e c iw  p .  M au rycem u  S ch re ib erow i z K rnko- 
wu, w  k tóre j b y łe m  zastą p ion y  p rzez  dw ótdi o fiebrów , 
inko św ia d k ó w , zos ta ła  z niuj s tron y  w  sp osób  h on o­
ro w y  za ła tw ion ą , a od n ośn y  p rotok o i b ę d ą cy  w  mo.jein 
p os ia d an iu , stoi do d y sp ozy ey i k a żd e g o , k tó r* b y  aCchcial 
Aven w g lą d n ą ć . T ak i sam  p ro tok ó ł został u dzie lon y  ze 
s tron y  m o ich  ś w iąd ł -ów p. M au rycem u  8elireiljc-ro\','i 
z b r a k o w a .

He Lwowie’ dnia j  czerwca 1899.
J ey -g j I i n ssm att n

słuchacz praw we L u u w ie , ul. Koil.dajn i. 7_

e f e i c l t s l i i y  a p a r a t  S t a i i Ń o n a
który mówi i śpiewa jak człowiek, który gra tonami całej orkiestry, który 
wszelkie glosy łatami przechowuje i outw-arza, jest w cenie nd zł. 28 i wyżej, 

g-saj?" Iłlustrowane instrukeye gratis. ^SJs

hrma: W a r n e r
Lwów, u l  Akademick:



„SŁOWO POLSKIE” Nr. 131 z dnia 4 czerwca 18%

Posłuchania.
Od podz. 11. do 1. popoł. w e ś r o d y  i n i e d z i e l o

namiestnika. — Od godz. U . do 1. popołudniu w© ś i o d y  
' n i e d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. skar. K orytow- 
fikicgo. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e
0 dyrektora poczt i telegrafów  Seferow icza. —  Od godz, 
l t .  do 12. przedpof. c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei pań­
stwow ych. —  Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e  
z wyjątkiem  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydynm  w yż­
szego sądu k ra jow ego; w  n i e d z i e l o  w yjątkow o dla 
urzędników z prow incyi za pop»**edi»iem zgłoszeniem  się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchanie u mar­
szałka, z  w yjątkiem  w t o r k ó w  i p ią t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o ś c i o ł y :  Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym .Jan Kazimierz r. 1600 złoży ł śluby wiekopomne). 
K ościół GO. Dominikanów, na w zór kościoła  św . Piotra 
w Rzymie. —  K ośció ł 0 0 .  Bernardynów (szczątki zwłok 
M. .lana z Dukli, a przed kościołem  na placyku obelisk 
% posągiem  św iętego, w zniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — K ościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ee starszych w m ieśc ie . —  K ościół 0 0 .  .Jezuitów (św. Piotra
1 Pawła) i inne. —  Katedra gr. kat. św . Jerzego  w k.satałcie 
krzyża, z rotundą w e środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew w ołoska czy li stfturopigiabia, wnętrze w  stylu 
iuzantyńskim . —  Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
r y  Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem  
św . K rzysztofa. — N. b. W szystkie kościo ły , otwarte tylko 
rano.

Z n a K o m l t s z e  g n i n e l i y n  m i e c i e :  GmachseJ 
,m ow y, tuż przy ogrodzie m iejskim  (sala sejm ow a petna 

zeźb, w sali W ydziału kra jow ego: „Unia* Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gjnach 
sądow y przy ul. Batorego, Namiestnictwo, ZakJad Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. K leparow skiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, (lim u. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warto zwiedzenia zakłady typograficzne 
.S łow a polsk iego*, co  niedzielę od godz. 1U. do 12. za 
zgłoszeniem  się do Administracyi-

O t f r o « ly  i p a r k i :  Park na W ysokim  Zamku z kop­
cem  „L ilii Lubelskiej*, usypanym na pamiątkę 300-tuej

rocznicy w iekopom nego Sejmu. — Park Stryjski czy li K i­
lińskiego. — Ogród m iejski (Pojezuicki) w środku miasta. —  
W ały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — W ały 
G ubem atorskie przed Namiestnictwem.

W yslaw y i umzea.
— M e n n t a j ą c a  w y s t a w a  w y r o ł i d w  p r * ® m y -  

Afiu k r a j o w e g o  otwarta codziennie w domu n iegdyś
Biesindeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w p o ­
niedziałek, czwartek i piątek. W  inne dnie 10 ct.

— N ś e t i s t a ją c n  w y s t a w a  zjednoczonego Tow a­
rzystw a przy jació ł sztuk piękuyck, przy placu św. Ducha 
.  10, i .  piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

—  D łu ż e n iu  p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  otwarto
codziennie (z w yjątkiem  poniedziałków) od U. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Z a k ł a d  n a r o d o w y  i m .  O s i o l i ń s k i c k *  Bi* 
bJioteka otwarta od godziny 9. do 2. z w yjątkiem  niedziel 
i świąt uroczystych . Gabinet monet i medali polskich 
otwarty nadto we wtorki 1 piątki także od godziny 3 do 
5 popoł.

— D fn z e n in  l i n i e n i a  l l z l e d u B z y c k i c h n e  Lw o­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r y f a  l i a k r ó w  f  d o r o ż e k :  Kurs dzienny zw ykły , 
dorożka 2 konna 30 ct. —  jednokonna 25 ct. —  Jazda na 
dw orzec g łów ny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. —  Za 
w iększy pakunek na koźle 20 ct. —  Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na W ysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. —  1 konna 35 ct. —  W  porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o  10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. w yżej. Kurs fiakra (karety krytej) dw ukonnego: 
zw ykły 45 ct., na dw orzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
W ysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
w yżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkow o-eu rop e jsk iego  późniejszego o  36 m. 

od czasu lw ow sk iego, ważny od 1 maja 1899.
I*© Lw ow a przych od zą :

Z K r a k o w a  osob . 6*— ra n o , osob* 2-—  rano, posp. 
1*30 w poi., osobow y 6 ‘ 10 w iecz ., posp. 8*45 w ieca., osob. 
9*55 w ieczór, 2*16 w  nocy .

7  T o d w o ł o c z y s k  (na Podzamcze) osob . 8*05 w no­
cy , posp. 2*20 w południe, osobow y 5*15pop., o s o b .10*03.

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  7*44 rano (na Podzamcze).
Z C z e r n  i o w i e c  osob . 6*10 rano, osob. 11*55 rano, 

posp. 1*50 w połudn., osobow y 6*20 w ieczór, osob . 
10*10 w n ocy . 12*30 w nocy .

Z e  S t r y j a  osob. 7*55 rano, osob. 1*40 w po ł. osob. 
10*30 w n ocy , osob. 12*10 w nocy.

Z S o k a la  osobow y 8*i5 rano, osob . 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z J a r o  s ła w i  a osob . 11*15 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*40 rano, os . 1*01 w poł. 7*53w. od 

1. do 31. m aja i  od 16. do 80. września eodzień — przez 
resztę lata w święta, 9*21 w. od  1. czerw ca do 15. września.

Z B r z u c h o  w ic  6*50 rano (od W Tnaja do 10 wrze* 
Śnia), 8*15 w ieczór (od 7. m aja do 30. czerw ca 8*34 w. 
i od IG. sierpnia do 10 września).

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 rano (od 7. m aja do lO .wrz.)

Ze L w ow a odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4-10 rano, poap. 8*30rano, osob . 

S‘ 45 rano, posp. 2*55 w południe, osob. 6*40 popoł., osob . 
10*50 w nocy , posp. 12*50 w nocy.

Do P c d w o ł o c z y s k  (2 Podzamcza) osob. 6*30 rano 
osob . 9*53 rano, posp. 2*08 popoł., esob. 11-32 w ieczór.

Do T a r n o p o l a  7*20 w ieczór.
Do C z e r n i o w i e c  osob . 6*30 rano, osob. 9*45przed 

południem , posp. 2*45 popoł., osob . 6*21 po polud., osob. 
10*40 w ieczór, osob . 2*36 w  nocy.

Do S t r y j a  osob . 6*20 rano, osob. 9'10 przed poł.. 
osob. 3*05 po połud. osob . 7*00 w ieczór.

Do S o k a la  osob. 10*10 przed p o ł., osob . 7*10 w ie­
czór (pierw szy i do B ełżca).

D o T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  osob, 7*42 w ieczór.
Do J a r o s ł a w i a  osob . 5*25 popoł.
Do J a n o w a  osob . 9*25 rano, osob. 12*50, od  V?— i5/# 

w  św ięta 11*15 od 1. m aja do 30. września), 6*50 w iecz. 
od i /8_ i5 /9 w  dni© pow szednie 8*35 w ieczór (od 1. do 
81. m aja i od 16. do 30. września), 9*10 w ieczór (od 1. 

czerw ca do 15. w rześnia w  święta).
Do B r z u c h o  w i c  5*00 rano (od 7. maja do 10 w rze­

śnia) 2*15 (od 7. maja ao 10. września w święta), 3*36, 
popoł. (od 7. m aja do 10 września),

Do Z i m n e j w o d y  3*20 popoł. (od 7. maja do JO* 
września).

Rozkład pociągów dla m iasta  K rakow a,
w edług czasu środkow o-europejsk iego.

© o  K r a k o w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  osob . 4*40 rano, posp. 7  rano, osob . 8*45 

rano, osob. 1*30 p opoł., posp. 2*24popoł., o s o b .6*25 popoł., 
posp. 9*38 w ieczór. '

Z N. S ą c z a  prze* Suchę 6*86 rano, 4*47 popoł.
Z S u c h y  i W a d o w i c  do Plaszow a 7*53 rano.
Z M S2 an y  d o i .  od  1 lipca  do 30 w rześn. 7*40 wlecz. 
Z W i e l i c z k i  osob . 11*15 rano, osob. 8*50 w iecz.
Z O ś w i ę ć  i m a  na Skawinę osob. 11.01 przed poł., 

9*40 w iecz ., na Trzebinię 7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp. 6*06 rano, osob. 9*45 rano, posp. 

2*43 popoł., osob . 5*14 popoł., posp. 8*18 w ieczór, osob. 
10*09 w ieczór.

Z T r z e b i n i  11*56 w nocy.

Z  K r a k o w i  odchodzą
Do L w o w a  posp. 6*31 rano, osob. 8*15 rano, osob. 

11*—  przed poł., posp. 2*49 popoł., posp. 8*35 w lecz., osob. 
9*— w ieczór, osob. 10*50 w  nocy.

D o O ś w i ę c i m a  na Skawinę osob . 5*15 rano, o s o l .  * 
1*08 popol.

Do O ś w i ę c i m a  przez Trzebinię osob . 6*40 w iecz.
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerw ca do 30 września 

osob. 8 rano.
D o R u s i a t y n a  przez Suchę 9*05 przed poł.
Do H y r o w a  przez Suchę 7*55 w iecz.
D o T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  miesz. 1*18 p opoł., m iesz. 8 wiecz. 
D o W i e d n i a  osob. 5*32 rano, posp. 7*25 rano, osob. 

9*20 rano, osob. 2 popoł., posp. 2*31 popoh , posp. 10 wiecz. 
D o  T r z e b i n i  osob . 3*10 popoł.

D oskon ała  H erbata  fam ilijn a  w wlasnem opakowaniu 
V4 funta 40, 50, 60 i 80 centów. — W y  borow e OK ru ­
chy z najlepszych herbat l/i funta 35. 40 i 50 ct. 

H erbata ro sy jsk u  oryginalna S ergiusza W . P erłow a
w  M oskw ie V4 funta 45, 53, 60, 65, 73, -78, 85, 98 ct. 
Va funta blaszanki 2 złr. 02 centów. 1953

0 .
L - w ó t j t

ul. Trybunalska I.

OJznaczone  ̂
32 medalami1*

■ ^ J k  trany 
g p lepszy gaujnekl

~S A  A A  A h Ł . — . ---------. . . . . . . . . .

K r y n i c a
Ceny umiarkowane. 

Powozy na miejscu.

Udającym się do KRYNICY P. T. Tury­
stom i Gościom kąpielowym, po­
lecą  się znaną *  w y g ó d  i d o b r e j  

K u c h n i

Willę T ire e c l?  I£«5a
obok  parku, łazienek i  źródeł położoną. 

2 0 0 1  Z l a r Ł ą d .

m f  i  r y

i  urządzenia kąpielow e
z 'ogrzewaniom gazowem i węglowom, nowo 

udoskonalone 2000

W a n n y  kołyszące się
W i n n y  K ą p i e l o w e  1 F o t e l e  

k ą p i e l o w e  z .  ” ' “ m s ię  u regu low ać 
ogrzew a n iem  p .tc i ito w e m . Aparafy do 
k u r a  ,» i r r t i  l ie . j  i m  e j  i  c i e p l e j ,  
w y b o rn i3 w ykonane d o  n a b is l j  a znane] 

firm y

Ik /£ _  S t e i n . e r
W ie d e W  I I . ,  —  T a b o r s t r a s s e  3 3 .

Cenniki franco.
K osztorysy zhkładów  w odnych , pom p i  rezerw oarów  w odnych bezpłatnie.

Na sezon letni!
do o d ś w ie ż a n ia  i k o n s e r w o w a n ia  letnich bucików.

Eremy żółte, pomarańcz.
i brunatne 

Krem j  białe i czarne do 
lakierków

Mydeik a do czyszczenia 
■wszelkich żółtych skór

Glazurę żółtą, pomarań 
czową i brunatną

Lakiery do skór „Che- 
vreau ‘

Lakier Giirtnera na obu­
wie

Apreturę na obuwie
WazeliB? do konserwo­

wania skór, jakotoż 
Oryginalne kremy angiel- 

skio i lakiery na skórę
p o l e c a j ą , 1359

Friedrich i Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4.

L u b i ę : . '

Zakład zdrojowy-kąpielowy wód
oi!li'P7Zniinfl "  pobliżu Lwowa milę i  lljŁUlljfuil 0(p (bródka, a półtorej 

od Szezorca oddalony, 
i W od a Siarczana, n ajsiln ie j­

sza w  n s iy s tk ic ii  wód slarczaiiy cti kontynentu.
2. Znakoi.iitc k ąp ie le  borow inow e.
3. Leczenie zimna woda, elektrycznością, masażem 

kąpiele rzeczne w W creszczycy.
Leczy się z nadzwyczajayrr. skutkiem  reum atyzm  mięśni 

I s awow. wypociny po zapaleniach. Długotrwałe obrzęki po 
zwichnięciach i z łam aniach . Choroby ukłaau nerwowego, zołzy, 
cliO-objr skór*, spóźnione postacie kiły. otyłość, choroby ko­
biece. Drzewłoczne zatrucia m etaliczne tudzież neurastenia.

K om un ikacya ze I.wowcnr nader nlatw iona.
Codziennie kursuje poczta powozowa po 75 ct. od osoby. 
Lekarz zdrojowy D r. J . 'W ernicki. 1748

 . -  -  —    . . .

K t «
z Szan. Prenumeratorów

r'-'- obok zamie­ś ć  \ ;■ (, >• i
szczo n ego

L(_ „paaa“ naklei
v na przekazie
— ■ »  ® *- pocztowym ,

otrzyma odwrotną, pocztą
„ ż  a  n  T “

dwutygodnik humorystyczny, 
bogato illustrowany, po zniżo­
nej cenie, a to: zamiast 90 ct. 
t y lk o  z a  7 0  c t . kwartalnie.

.Adresować należy: Redakcya 
„Żartu", Lwów, Ossolińskich 
1- 15. 2133

W .  C Z O P P

Lwuw, Żółkiewska I. 2.
Najstarszy galicyjski skład 
farb, pokostów i lakierów

założony w r. 1843.

poleca
po najumiarkowańszych cenach

Farby pokostowe
Farby fasadowe

Farby bursztynowe

M y  artystyczne.
Zam ó w ien ia  t a k ż e  telefonem.
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Z u p y  a n ie l s k ie
ze znanej fa b r y k i  
k o n s e r w ó w  w  Ł c -  
o b c is i lo r l ie .  —  Naj-

________________ zdrowszy i najtańszy
środek żywności. Zawurtuść pożywna według1 urzędo­
wej analizy 86V2°/o. U dujące smakiem i prędkością 
przygotowania. —  Prospekta i próbki na żądanie gratis.

Zamówienia przyjmuje: 2155
I S i u * * c  S c h a p i i ^ y ,  ul. C ykstuska 27.

Od dawien dawna ze swej dohroei i zapachu 
znana prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKA
poleca H A M U -.I ,  W R A I t T S Ł A W I  43

A D A M ®  W I C *  A
  w Brodach na pograniczu rosyjskiom.

funt Fam ilijnej bardzo dobrej . . . -
funt Melange de Moskau w oryg. opak., najlep. 
funt Imnerial cesarskiej w orygin. opakowaniu 
funt Okruchów z najlepsi, hebat kwiatowych 
Znakomita Kawa Ceylon franco 5 KI. fln każdej Stacyl

liieiawoone środki!
przeciw

Molom i owadom 
ANTIM6LINĘ 

Naftalinę i kamforę 
Kam forę naftalinowaw c
Papiery naftalinowe 

Liście p a c z u l o  w e  i piżmo 
Tynk turę kajeputową 

A n d e i a  p r o s z e k
przeciw iii o I 'i ni i owadom

ZftCHERLIN, ROZPYLACZE
do proszku i płynów polecaja

FRIEDRICH i BEACOCK
Lwów, Hetmańska a .

pasai-iMausraana
I. Lwowskie 2189

„PHQT0-PLASTICON“
(46 razy premiowane).

W tym tygodniu do widzenia-

Ę S G r l
w sp 3 n:ń e  w idoki Schwyz i Lucern 

’ Vst«-i) 1 0  ct.

Zdraj piizneński (Pilsner Urquell)

w mieszczańskim tro w a rz e  w Pilzstie
założonym w roku 1842

wyrabiane piwo jest ten: właśnie, którego dobroci 
t. zw. , F T n f K R ‘  jedynie i wyłączcie swą 

światową sławę zawdzięcza.
Wzrastające z dniem każóym zamiłowanie 

i popyi za piwem pilznońskiom skłoniły liczne bro­
wary do nazwania swych wyrobów „piwem pii- 
zneąskiem, — co więcej browary w niektórych 
miejscowościach przyjąwszy firmę: „ b r o w a r y
m ic s z e z a ń s K ic  *, nazwały nawet piwo swoje 
„ p iw e m  p ilz n e ń s k ie m  z  b r o w a r u  m ie - 
szczań sltiegro" — przyczem dla łatwiejszego 
zmylenia konsumentów zatajają miejsce pochodze­
nia tego piwa.

Takie niesumienne wprowadzenie w błąd 
konsumującej publiczności spowodowało nas do 
zaprotokołowania dla naszego piwa owego p r a ­
w d z iw e g o  i  o ry g ln a lu eg ro  P ir .Z S E R A , 
marki ochronnej z oznaczeniem: „O ry g in a ln y  
p ils n e r " .

Lecz i tej marki inno browary nadużyły, 
wskutek czego widzieliśmy się zmuszeni zmienić 
powyższą markę ochronną i celem odróżnienia na­
szego piwa on falsyfikatów — zaprotokołować dla 
tego piwa miano

Z d r ó j  p ilz n e ń s k i , (PilsńtT Urąueli) 
Zdró\  (Urąueli) i

Mieszczański pilsner (Biirgerliches Pilsner)
a protokolizacy.a ta została do L 32.183. 32.201, 
34.202, względnie 388, 389 i 390 uskutecznioną.

Wobec tego upraszamy naszych szanownych 
odbiorców i miłośników prawdziwego oryginalnego 
P IL S W E K A , aoy raczyli powyższą nową nazwę 
tego piwa no swojej wiadomości przyjąć 1 odtąd przy 

zamawianiu żądać tylko :

Zdrój piizneński (Pilsner Urquell).
Pilzno w marcu 1899.

B R O W A R  M IE SZC ZA Ń S K I
zulożony w roku 1842. 2178

Jen eraln a  R ep rezen tacya  dla Galicyi i Bukowiny*
Perlberger i Margulies w Rzeszowie.

2141
Praes. 7935 
15 L. /99. .7 k

O b w i e s z c z e n i ^ .
Podaje się do publicznej wiadomości, iż Prezy- 

dyum ck. wyższego sądu krajowego we Lwowie roz­
pisuje równocześnie rozprawę ofertowa, na oddame 
w drodze przedsiębiorstwa budowy gmachu na po­
mieszczenie sądu powiatowego z aresztami i urzędu 
podatkowego w Deiatynie.

Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrągło 
6 0 .G 0 0  z ł. aw. Oferty Wnosić należy do ck. kiero­
wnictwa budowy gmachu sprawiedliwości we Lwowie, 
przy ul. Batorego 1.1, najpóźniej do dnia 17 czerwca 
1899 o godzinie 12  w południe.

Plany i kosztorysy zatwierdzone przez ck. Mi­
nisterstwo sprawiedliwości, tudzież ogólne i szczegó­
łowe warunki budowy można przejrzeć w biurze po­
danego powyżej kierownictwa budowy w zwykłych 
godzinach urzędowych.

Lwów, dnia 25 maja 1899

Używajcie na śniadanie nieprzeiwyższone w dobroci

Cwsians Kakao
napożyickę dla dzieci
H O  H M  Iź O  H  F / G  O
M ą k ę  owsianą.

K  O  E  S  T  I-i I  KT„ B  r  e g- e  n. 55.
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v  s z e l k i e  z a p y l a n i a  
O u p o w ia d a  n d m i u i -  

s i r a e y a  t y lK o  p o  o t r z y ­
m a n iu  5  c t .  m a r k i .

Drobno ogłoszenia.
[ !ui|ii!o i sprzedaj. I
Buj-aMiMjiwjMgiwiajnMiBataigEMr:

Skład Płócien KorczyńsM
wc Lwnwie, Halicka 16.

poleca K ołdry i M aterace w In- 
suego w yrobu pn ecuach fa­

brycznych.

Przemysł krajowy!
K o s z e  d o  p o d r o ż y  w łasne­
go wyrobu po nadzw ycznjnie 

nizkioh eenach — poloca 
fabryka .1 . K o i t i e w i e z .a  

L \ f ó w ,  ^ l . i id e t s ta e k a  5 .

« y ® K S E l ’Y  w dobrym  ga- 
tuti U u poleca najtaniej 

M a k s  SflfcS łH eld, Lw ów , lly- 
tt ols 1. 37. 2143

Po s z n U u j e  s it ; k l o c y  im  
k o v .  e  grubości od 3.7 

ctm. w yże j i długości 270 ciut. 
czyste bez galezi, ilość s i ie o -  
g r a i i l c z o n a .  Laskowo oferty 
wraz z podaniem ceny uni­
to wnej. pod szyfru, „ f i . S.'' 
w  Tarnowie. 2102

Rowery
rv  dla kolarzy używ ane pneu­
m atyczne row ery od 60 zlr. 

poleca
Tadeusz Gusfowicz

s k ł a d  r o w e r ó w
L w ów , ul. Akadem icka 1, 12.

Zamówienia z prow incyi odwrotnie.

Dl a  g o s e i  k ą p l c l o n y c i i ,
restauratorów i cukierni­

ków  w ysyłam y w yborow o uni­
sto deserow e w paczkai 'i po 
5 kltp-za zaliczką 6 zl. Także 
śmietankę przez ck. Min. rolo. 
subw eneyonow ana mleczarnia 
w  K lim kówce, p. Rym anów.

2159

"ffi i ®gr Duński 5-cio .uicsię- 
-H i ' czny do sprzedania u Otir- 
schniida-4. Eskadrona na Wulee.

2194

«  a i a e  dla przyjezdnych !
lieszćk. wełniane, por­

ta le , ręczniki, chustki, ścierki, 
poleca  najtaniej Antonina E r -  
t e l ,  ulica Fredry. 2:iSG

W a ż n e  dla akuszerek e.lo- 
ganukio komplerne ka­

setki w edług przepisu mini- 
sieryalnego po ci nie 14 zlr. 
tylko w drogneryi Emanuela 
Ścltenkera we Lw ow ie, ti] s ło ­
neczno 15. Przeszło 100 kase­
tek  już wysprzedairyeh. 2190

juz 6 tysiąc wyszedł z dnilu.
_Z -w ielom a listami uznania. 
,„%Vrożka |irł.jszl«śri -

czy li sztuka układania kabały 
praysżloścy. sławnej kaualarki 
francuskiej Łenorntnnd. 'kami 
kattami w róży la cesarzow i Na­
poleonow i i innym oW ń sto- 
■ściom i w różby spełniły się. 
'30 kart illustr. z objaśn. 50 ct., 

z przes. rekom. 02 ct.
Uznane za zabawną grę : 

pytań i odpow iedzi, 
przy której 50 osób 

m oże sio .świetnie bawió, 5 t i  
,ct., z przes. 65.
„ W a ł y  t .t , i r i i o I .* i i< ; i i i ! l t "  
'ezyii sztuka odgadnięcia ponty- 
‘ślonej liczby 1 t. p., 15 ct., 
z przesyłką pocztow ą 20 cent.

Kto nadeszle przekazom  do 
■uakłauey M. POR DESA, Stani 
stawów i  z{ 85 ct. otrzym a 
nadto książko „Zam ordow anie 

• Cesarzowej E lżbiety6.
Do nabycia w e w szystkich 

księgarniach. 2192

*nłeresy majątkowe
i  h a n d l o w o

Fo l w a r k  ładnie zagospo­
darowany, obszaru 70 m or­

gów , korzystnio do sprzedania. 
Bliższa w iadom ość kanceiaryą 
adw okatów  L isiew iczów , Lw ów  
W ałow a 23. (Bernardyńska 3™ 

LG97

l y i a j ą t e k  z dw óch foiwar- 
ków  obszaru 440 m. dwa 

kilom , od kolei, korzystnie do 
.sprzedania. Blizszn wiadom ość 
w  kaneelaryi adwokatów' Li- 
'Siewięzów, Lw ów . Wałowa. 23.
* 1702

Do  s p r z e d a n i a  realność w 
Cścierykach, pow iecie  K o­

sowskim . składająca się z do- 
brzo utrzym anego domu m ie­
szkalnego t budynków  gospo­
darczych, p ięknego i nader bo­
gatego ogrodu ku iatow ego, 
sadu (okoto 200 sztuk szla­
chetnych ow oców ), parku i 
gruntu ornego, razem okoio 
cztery m orgi. — Położenie 
prześliczne nad Czerem oszem , 
wśród lasów  szpilkow ych, po­
czta i te legra f w  m iejscu , naj­
bliższa stacyu kolo jow a  w W y ż­
nie*, oddalona o 4 mile drogi, 
kom unikaeya łatwa. B liższych 
w iadom ości udziela J. i F o u w  
w U ścierykacli. 2010
U ® . . s z u l u i j ę  k u p n a  fol- 
-®- warku 120 do 150 m orgów  
dobrej podgórsk iej gleby. Z g ło ­
szenia „Z " post rostant Narol.

217G

Do  s p r z «  d a n ia  realność 
w  Zolenein nd Żabie, po­

w iecie  KosSowsmiii, obejm ują- 
ca dom mieszkalny o dwócłi 
pokojach i kuchni, 50 m orgów  
gruntu w jednym  kom pleksie 
iz togo około 20 m orgów  or­
nego pola),tartak w odny o 2 
pilach i o>rkniarzn, położenie 
prześliczne nad Ozorem oszem, 

blisko cerkw i i wsi, w okolicy 
dość zaludnionej. — Bliższych 
wiadom ości udzieli Jan Fouer 
w U ścierykacli. 2009

r w o  wydzierżawienia folwark 
w Glinnie przeszło 400 m or­

gów , w tom 7.50 m. najlepszej 
pszenni* roli, reszta sianożęei, 
zo ws/.ystkiom i obsiew am i: 
P ła tn icy  6 0  ni., żyta 1 5  ni., 
jąezm . 3 0  m „ owsa 6 0  ni., 
grochu i bobiku 1.5 m., liriP 
oatei SIO, kartolli S 5  i koni- 
fe y n y  5  Rażeni 2 3 5 .  lio obję­
cia d. 24 czerwca 1899. Psze 
nica będzie w yplewionu, kar­
tofle odgarnięto, naw ozy na­
wiezione przeorane, poraniny 
zaorane, sianożęeia do zbioru 
nieuszkodzone, wszystkie pola 
skom asow ane w 2 w iolkich  ła- 
uacii przy gumnie. IW w ark 
w środku wsi, dom mieszkalny 
i Wszystkie budynki m urow a­
no bardzo porządne, w razio 
pożądanym  m oże być intoros 
pow iększony o 50 Hi. roli z ob­
sianym i 46 ni. i przeszło 100 
m. sianożaci i w ypasów  b y ­
dłu. oraz staw z połow em  ryb. 
agloszen ia  do Zarządu dóbr w 
Glinnie, staoya kolei i poczta 
7  m o r ó w . 2199

B ffco a ln tiŃ e  w  Przem yślu na 
Z as ani u około 20 m orgów  

z budynkami w  ea iożci mli 
ezęcciow o do sprzedania. 'Wia­
dom ość: Apteka Sassów. (1881

|  l i e s z k a u ia  i sklepy, j

Dora n. Piatem
P okoje  um eblow ane do w yn a­
ję c ia  W iadom ość: M ałeckiego 
9 1. piętro, 2082

now o urządzonym  pon- 
*  •  syoiiacie w . ( ą i  c m e Z II  

w w i l l i B ł u s i t i t i 44 (dawniej 
w łasność Dr. W olańskiogo) m o­
żna zam awiać m ieszkania w y­
godne z calem  utrzymaniem  
po bardzo przystępnej cenie.

Bliższa w iadom ość u w ła­
ścicielk i. m ieszkającej przy ul. 
M ochnackiego i. 26, II. piotro.

2.1 &0

h  Pp. właściciel! domów
budowniczych!

W ynajm ę od 1 /10  br. na 
czas dłuższy mieszkanie 
z 8 pokoi r  obszerną pra­
cownią malarską; lub tylko 
samą pracownię z przed­
pokojem  w zdrowej części 
miasta, mc w wązldcj uU- 
<ry, z widokiem wolnym lub 
w ogrodzie. Dla pracowni 
światło północne ful fyóry. 
Oferty pod adresem prof. 
W . K. ck. państwowa szkoła 
przem ysł. U portjera szkoły 
bliż:szc wyjaśnienia. 2 1 5 6

T r z y  pokoje frontow e kawa- 
wnlorskio, P lac św. Du­

cha, L. 3, 11 piętro. Bliższa 
w iadom ość ll-gie piętro, pierw ­
szo drzw i na ganku 319$

~MBftS7.uk u j<; pokoju  kawa- 
lerskiego (z osobnym  w cho­

dom) i wiktu domow-ego. A d res : 
„R. R. 200 p . - r l  21S5

JA  F o l i  ( j e  z  k n c t m i i )  
“  i  s p i ż a r k ą  na U gam

piątrze od 1-go bipoa do na­
ję c ia  ni Teatralna 1. 1. przy 
pi. Maryackim. 2 1 7 5 "

Doniesieirói r o ln i .  K  ̂ Wychowanie i nauka. |
W  M i i t i ę  pracow nia haf 
•k” » .t ó w  i szycia , plac Aka­
dem icki 3 (obok pom nika Fre­
dry). 2167

nadaje w łosom  
śiirzy  kolor „jasno b lond6 

r e n a  a z l r .  5 0  e i .  tylko 
w drogneryi Bmanuola S e J ie u -  
U e r a  we L w ow ie , Słoneczna 
15. —  Zn skutek ręczę.

2191

Emanuel ftosenfeld
w e  L w o w i e ,  u l .  G r ó d e ­
c k a  3 3 ,  p oleca : w szelkie te­
chniczne przybory  po najtań­
szych eonach fabryczny cli. -— 
t. Rzem ienie ze skóry grzbie­
tow ej, Asbest, Parciane i gu­
m owe w ęże, Płachty nieprze 
makalne, Piłki Rem soheidn, o- 
ryginalm i .Ragozyna firmy Sehy- 
liajeif i I. am erykańska Yal- 

woiina. 1651

Patenty i  wynalazki
w yjednyw a i sprzedaje we 

w szystkich  krajach  2724

inżynier K. Ossowski
lliedzynarodowe Muro patentowe 

w Berlinie W., Potsdamerstr. 3.

Posady i zajęcia, jj
a) Poszukiwane.

H  ngielka rodow ita  która w ła- 
da francuskim  język iem  

i n iem ieckim  je s t  zaraz do 
um ieszczenia w  binrzo Zagór­
skiej. Lw ów  C hornżczczna 7.

2195

z a d r y ,  leśniczych , n.au- 
czyeielk i i bony cudzo- 

ziem ki oraz w szelką służbę 
poleca b i u r o  W e r e s z c z j ó -  
s k i e j .  L w ów , W a ł o w a  13.

2L96

F ^ u c h a r z  poszuknjo po- 
sady na w y ja z d , albo 

>v m iejscu. Pani Bańkowska 
K raszew skiego 7. 2198

M i i i ł d i o w i r c  starszy facho­
w o uzdoln iony w  dziale ko- 
rzenuo-śniadaniowym  i farbo­
wym  poszukuje posady P.-r. 
..llnndlowiee/',.

t lS o d a  o s o b a  poszukuje m ie j­
sca do sam oistnego zarządu do­
mu. Ul. Ochronek 5, I p. A. N.

b) Zaofiarowane.

yfe  i l w o k a i  Dr. Leszek Cyga 
x  w  Bursztynie poszukuje 
starszego i m łodszego koncy- 
pienta. 2099

A p t e k a r z  Oherlaender 
w  Haliczu poszukuje pra­

ktykanta. -  J 24

Poszukuje się panny
do kroju i szycia  sukien dam­
skich do domu pryw atnego we 
Lw ow ie na czas m niej w ięcej 
12-dniowy. Adres: M. 17., Ścież­
kow a 10, I-sze piętro (przecho­
dnia M ikołaja 19) 212()

a s i s ł r a  f a r m a c y i  luh 
I"-M  asystenta dobrze poleco­
nego poszukuje się. W arunki 
korzystne. Apteka w Turee k. 
C hyrowa. 2082

U n (]p| I l i p o l i t l l  S k o -  
U  u li t i ul  W r o ń s k i e g o  w
Tarnopolu poszukuje m łodego 
pom ocnika 21119

Z r in ljw rb  n K4: n 1 °t - u u i i i j l / l i  in iejsoow ycii i 
na prow incyi poszukuje pod 
bardzo korzystnym i warunka­
mi. Skład cytr. Jagiellońska 9.

2151

4ST t u k  i r r n i a  D. Scboioa we 
Lw ow ie poszukuje dwóch 

im zniów do jiniktyki z ukoń­
czoną 4-tą ikiasą, zam iejscow i 
mają piorwKzeństwo. 2201

W fe 1’* i  o n i-s ł a w F o t o c i c i
-S™  ndwokat w Sam borze pc- 
Kznkn.je koncypiet-a. . 2180

dóbr Szyiy poczta 
N ow e-Siolo, poszukuje pi­

sarza ekonom icznego od 15-go 
czerw ca 1899 z plącą 100 zlr.
i wikt. 2179

■ " [ d z i e l ą  gruntow nie nauki 
konw ersacyi francuskiej. 

T c h o r z n i c l i i ,  ul. Pańska 21 
li. piętro. 2154
B D a n n i i  lidzioła lek cye  je - 

język a  ui.miieCkiiwjo i w ę­
gierskiego. Post rSt. Lw ów , 
..Fzkohi" 2187

I L i a  1°. F .  S c m i u a r z } -  
-*** s t e k !  Poszukuje Się. p a ­
nienki z drugiego luli trzcc.e- 
go roku seininsryum do udzie­
lania lek cy i dwom  dziew czyn ­
kom  p o d c z a s  w  a  I ł  a  e  j  i  
w u roczej lasow ej ok olicy  
blisko L w ow a ty lko ze skrom - 
nem wą-magaiiiem. T. Dobro- 
stańska, Tarasów p. T oiszczów  

2176

■ u s t i k - u t r i c c  fraiięaiso pa- 
ssódant niusiipie eherolie 

p lace , ciwnpagąe, vaeance, 
Adresse: S łow o P osk ie Fra- 
tornite. 2174

F r a n e t i s k a  udzieli lekoyj 
wT czasie wakacy,i po zniżonej 
cenie najchętniej dochodzącym . 
W iadom ość w  Składzie herbat, 
Akadem icka 8, Lwów.

5 I c z e ń  V. k l.g im n. poszukuje 
lekcyi za skromnem  w ynagro­
dzeniem. Zgłoszenia m iędzy 
godz. 3 — 5, K alocza 18.
j j » r z j g a ( n j ę  na wsi jednego 
lub 2 ch łopców  do 1 lub 2-glej 
klahy gimn. lub realnej. F. Ru­
der, Bucznez, przedm ieście

Y i u i r z y c i e l k a  z m a t u r ą ,  
kwalifikacyą i dłuższą pfiiktyką 
przy szkole poszukuje lekcyi 
we Lw ow ie. Adres J. W. A (liii. 
„S łow a P ol.“

I t a l i a n n .  Poszukuję lekcyi 
w łoskiego język a . K ażdaiekcya 
po i  koronie, a . Enis, ul. fcyk- 
stsska 3.

P s e p m s a r z .y s iK a  II. v. poszu­
kuje lekcyi za skrom ne w yna­
grodzenie. J. M. 81 p.-r. Lwów.

P o s z u k u j e  i e l t C j  i w  domu 
Obywatelskim do m ałych dzieci 
do i. mb U. kl. gim. „Nauka 31“ 
]> -r. Lwów

riottlewsk: 
KRZYSZK3BSKI

Lwów, plac M a ryack i  I. 6.
(obok hotelu Francuskiego) 

polecają ;
K o s z u l o  m ięs I i te  po 1'90, 

2-21., do 3.
K o s z u l e  m ę s k i e  z kołn ie­

rzam i i linuiszetiinii przy­
szytym i po 8'86 do 8'50.

K o i u i e r z e  po 20 ut., m a n -  
s z e l y  po S5.« •

F i e l i z n n  n c l n i n n a  jak  
koszulo, spodnie, kaftaniki 
od 1’20 za sztukę.

K a m i z e l k i  «lo p o l o w a ­
n i a  z rękawam i, wełniane, 
w łóczk ow o i irchow c od 
3j50 za sztukę.

S i i a i - j i c t k i  i  p o ń c z o c h y  
m ęzkio woininno, niciane, 
i fiklocosso od 20 ct, za.parę.

H i i W i l c l i i  i  ,U1-
gieU kie i kra jow e w yroby 
od 10 zi. za sztukę.

P ł a s z c z e  g n tu a iw fc  i zw y­
czajne p a l t a  (tylko n a j­
now szy krój) od 12 zł. za 
sztukę.

K . i e c  a n g i e l s k i e  gładkie 
i im itaeya tygrysiej skóry 
iio okryw ania łóżek  i nóg 
od 7 zi. 15

P arasole  angielsk ie 
i k ra jow ego wyrobu od 2 
zł. za sztukę.

W o d a  k o l o ń s k a  i perfit- 
nierya francuska i angielsk.

W y r „ b y  z e  s k ó r y  ja k  pu­
laresy, torby, kufry, torby 
na akta, szkatułki i torby 
urzędow o od 2 zł. za sztukę.

P ^ a p l i i  najrozm aitszych 
form  do podróży i połow a 
nia od 1 zł. począw szy,

B P i ł a w i c z k i  tylko angiel­
skie ja k  glacee, irchow o 
łosiow e, niciane, jedw abne, 
wełniane i futrzane.

B u c i k i  m ęskie robione po- 
'Rug najśw ieższych  form 
ja k  lakiery, szow ro, z cie­
lęce j skóry, czarne i żółto.

K a l o s z e  r o s y j s k i e  (pe- 
tersburgskie) i amerykań­
skie całkiem  cienkie we 
wszSfsfifcicii iasonach.

K  i t p e lu s z e  i  : ? l i n ( l r y  
ilubiga i angielskie do po­
ry roku, co sezonu św ieży 
fason.

K r a w a t y  w e w szystkich  
fasonach po najiiii,szvch 
cenaoli od 25 ct. za sztukę.
Cenniki na żądanie franco.

C u d e m  p r z e m y s łu
je s t  w ym ieniony wspaniały garnitur z praw dziw ego 
srebra „B rifan ia '', składający się z 5 6  sztuk, ko­

sztu ją, y  n iezw yk łą .cen ę 6 Zlr. 60 Ct.
6 sztuk najlepszych  noży stoiow ycii „Britnnia", 

z praw dziw ą angielską klingą,
G sztuk z amer. sram . „Britania" w-idelców z jeilnego 

kawałka,
l z  sztuk iyżek  stoiow ycii z amor. srebra „Britunia", 
12 sztuk łyżeczek  do kaw y z amor. srebru. „DritannU, 

1 sztuka cliocl’.!,", do zup z amor. sreliRi „Kritania6,
1 szt. chochelka do mleka z amer. srebru „Bi-itania'',
2 Sztuki kuliki na ja ja  z amor. srebra „Britunia",

■ 2 sztuki efektow nych iiclitąrzy stoiow ycii,
) sitko,
1 pnt-oiitowany przyrząd do g o tow a n ia ,
6 sztuk nnjlepszycli nożyków  do ow ouów  z rączką 

porcelanow ą,
C sztuk najlepszych w idelców  do ow oców  z po- 

 celu nową rączką,
56 sztuk razem  6 zlr 60 ct.

P ow yższe 56 przedm iotów  m ożem y odstąpić 
za "liiim m hią cenę 6 zlr. 60 ct. Srebro „Britania* 
jest zupełnie białym  metalem, k k ń y  zachow uje po­
łysk  srebra przez 26 Jat, za co s$ę gwarantuje. 
Dla najlepszego dowodu, że. ten insorat opiera sic 
na rzeczywistej prawdzie, podajem y następująco 

j»jibil«*zne oŃwiiidOfcenie:
W  razi 3, gdyby przysłany sróbrnj garnitur 

„B rifania” byl nieodpowuodnim, zw rócim y liezzwio- 
cznio zapłaconą nalożytość. K tokolw iek tylko tegoż 
potrzebuje, m ech  sobie zam ówi w yżej wym ieniony 
wspaniały garnitur, który przodow szystkiem  nadało 
si® ja k o

podarek weselny i r a z y s t o ś c i o w y
rów nioż dla h o te li , gosp od  i  le p s z y ch  sospodf.rstyr.

D ostać można tylko

_ w domu eksportowym  T?ix a
dostawcy Stowarzyszenia domu nauczycieli ifd., zaprofokoio- 

wana firma, istn iejąca od SD lat.
W i e d e ń  11 c, F r a t ^ r s j r a s s f t  3 6 .
A\ ysyla, się za pobraniem luh za poprzadniem 

wysianiem pieniędzy. 1790
P raw d ziw e  ty lk o  z m ark ą  och ronn ą .
Posiadanby lic z n e  l i s t y  p och w a ln e .

S!te

MBSi

«.
co

’T/t

li,

5zarj. P. T. Publiczność
miasta T A R  i okoliśy mamy
zaszczyt zawiadomić, że z dn. .1. czerw ca br, 
otw orzony został w T a r n o w i e  w iokalucL 

M o t» J  11 Po^Lo5slv5©jg'o

B A Z A f )  K R A J O W Y
j a l s o  W7“T . f i l j a ,  

krajoivego Związku przem ysłowego.

Dziękując najuprzejmiej za dotychczasowo 
względy, polecamy nasz skład wyrobów krajo­
wych łaskawemu poparciu Szan. PT.Publiczności

2200 K reślim y się z poważaniem

Krajowy Związek przemysłowy.

■Golem położenia tam y nadużyciom  niektórych restaura­
torów , mam zaszczyt podać do publicznej wiatloinści, żo

M T  PIWO OKOCIMSKIE
sprzeda ją  na szklanki tylko następu jące  f irm y:

Nnftula r3 'o e i » I c i -, Trybunal­
ska 18.

AYilhelm A f i i o h J ,  Batorego. 
Markus A d l e r ,  pl. Akailemioki 
Nattift ł r J H l id ,  Rynek.
Jakób .%«»*?„ Krakowska. 
Herman B a n i n ,  H otel -wnrsz. 
Afloif B r a n d c s ,  K astelów ka. 
A. I H i - ł r a a n ,  Skarbkowska. 
E. l l r u a l i c i ' .  (Iródookn. 
rfózef I Su l t e ł i ,  kawiarnia tea­

tralna.
Jakób F r i e i f ,  Rynek.
Józct U i m e l ,  K azim ierzow ­

ska .11.
OsiaS C la W iiii łŁ e ł, Sykstuska. 
Adoir G r t iis fe S d , Janowska 7. 
M. G r a f ,  ul. Kręta.
Antoni H łc r « l i l „  Sykstuska 14. 
M illushn 5 !«;lJ iiaaai, Kazimio- 

uzuwska.
J E l a m l w c r l i c r ,  jpl. Smolki. 
August K o s l K i e w i e a ,  W alo- 

wa 13.
\V1. K o ® S « » s l * j ,  Gródecka. 
A d olf K r a u s ,  Skarbkow ska. 
Ernest N rcK icF ', restauracya 

w  1’ał'ku.
Dawid G o s s l e r ,  Pańska.
A K e i l ,  Kopernika 10.
Jan K n lp iÓ S E łi ,  Pańska.
S. L u m r l ,  ^Gródecka 54.
Jan I . m l l i i ” , K rakowska 7. 
W oj Dech Ł w p a c i ń s K i ,  Gró­

decka 7',).
Jakób S ,a u 5 lc s , Halicka.
Jakóh Ł ( i\ i « a h ł i ( iŚ ,  Trybu­

nalska 4.

•L L eiB ® lH 'l, Flonoozna 1. 
K a ro lM a ł^ ń w  s ie i .  Krasickie 
J . l i o w o ż t f n l n l c ,  Kopernika 
M P o n i c i - i u i z ,  Rynek 7. 
Józol F r « i i . s i * n ,  l.yczaków, 
Karol P i z y h j l u i d ,  Teatra 

na 13.
Edwaru F ie l r z j c K l ,  Pańs’ 

1. 17.
S. R p LcIi, R.niok 5. 
Abraham R tu lh b o i-g -, Ka„

mierz.iwska.
Maks KNihbńrjsr, Gródecl; 

(Bonia).
Antoni B S fftd z E ń s Iii, rest. I;c
A. Śdunci& scheu i, uródeck; 
Hcrnnwi g> a lzbcr«; Kołąta 
Osms S c h ir a i t e n ,  Gródecki 
‘ • S ch aS l, Każmierzowska. 
A S ch iU ą . Wałowa, 
bifulim S t o ir ,  Sobieskiego.
J. ^ te lin acS iow , Chorażcz'

zna.
Teofil T e ich n ia u , Domin 

kaiiska,
B. K r e l ,  Słoneczna.
E. T i m e ,  Szeptyckich.
3. X o is e , Halicka.
Jan W aim y, Czarnieckiego. 
.. ^*wSBise8i, Gródecka.

J- W t e e l ,  j)l Bernardyńsk 
H. żiiHiurt, Kazimierzowski 
lmonard Ż y r z y ń s k i , Zyhl 
 ̂ kiowicza.

S. TE He Ltyuiiiłiu., L. Sapieh; 
J. Z n d t e r j a u y ,  .Zjyhlikiow 

oza
2182

Główno zastępstwo i skład piwa beczkow ego

u pp. Ozyasza i Sy n a  ul ica  B o g u s ła w s k ie g o
T d r l o a  JVr. 6 .

12.
Skład piwa daszkow ego u p. W i t  s e r a ,  ul. Sykstuska 14. T e­

lefon II)'. 149.
(a przyszłość ogiaszać Iwjilę każdej n iedzieli w pismach 

lw ow skich  nazwiska restauratorów, którzy p i u o  o l .o r i i n  
s i  ;i e  sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodzr 
sądow ej przeciw ko sprzedaży obcego piwa pod marka oko­
cim skiego.

• U K  G O E T Z ,  brow ar w  Okocimie



Po t i c z o c h y .  § k n i - p © t K i ,  pończoszki ilzieciiuie 
N a i s U i ©  n i o s z y t ©  b a r ­

d z o  m o c n e  p a r a  o < l  c t .  2 2 ,  
2 5 ,  2 0 ,  » 5 ,  4 0 ,  5 0 ,  6 5  d o  

1 ,1 0  p o l e c a  2145

Maks Miihlfejfd
Lwów, Rynek I. 37,

Łaskawe zlecenia z prow incyl 
uskutecznia się jak  najrychlej.

r i E i t W S U  1H I vO « I \ S )K \  F A B R Y K A

P o r f la n d  i R o m a n  c e m e n t u

EM AN U ELA A Z L L R A D A
w P u t n i e .

■ ^ E s i g r a z s s m .  - M i ó d .

(* „ I  »  I  s 44
poleca ua sezon kapelusze damskie 

JŁj i dziecinne. Pióra i kwiaty. —  Ulica 
ii  Jagiellońska 1.7,  I. piętro, (róg ulicy

Trzeciego Maja. 1610

Poczia i te le -
graf i : ■ CillCZ.

Stacya kolejo­
wa Iwonicz.

w Galicyi.
Szczawy słono jodowo-bromowe i żolozisto jodowo- 

bromowe: kąpiele jodowe w 3 budynkach, igliwiowo bro- 
winowe, rzeczne zabiegi hydropatyczno, mięsionie i gimna­
styka lecznicza. Wskazania: zaizy, choroby kobiece, gośćce, 
dna, kila, choroby kostne, skórne i nerwowe, wogólo 
wszystkie choroby, wymagające szybszej odnowy orga­
nizmu.

Zakład położony w lesie szpilkowym 410 m. n. p. m. 
w uroczej górskiej okolicy. Urządzenie wzorowe, mieszka­
nia wygodne, elektrycznie oświetlone, wodociągi, woda 
do picia źródlana ze skały bijąca. Orkiestra zdrbjowa. 
Trzy sezony od 20 maja do końca września, w I. od 20 
maja do 20 czerwca i III. od 20 sierpnia do końca wrze­
śnia mieszkania tańsze; i w tym tylko okresie można 
uzyskać uwolnienie od taksy zdrojowej. 1512

Trzech lekarzy: B r .  R .  D ęh ick i, d r , S ani- 
szew sk i i d r . S tau tocr udziela pomocy lekarskiej.

Zgłoszenia zaiatwia Dyrekcya. j**5
Kierownik i lekarz Zakładu !B,-. K lem ens 11'dlicKi.

„SŁOWO POLSKIE8 Nr. 131. z dnia 4- czerwca 1803.

Nakładem Spółki wydawnicze] we Lwowie, Stow. » i\  z ogr. poręką. —  & drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. HałacińSKiego.

usuwa z twarzy pryszcze" liszaje, trądziki, opierzehnienieW S D A  F I S Ł K 6 W A  i  łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. 

Cena 1  »h\

JAM IHS^ATOWICZ
L w ó w :  (sklepy własne) ulica Kopernika I. 3., Ha­
licka 1.11., Is.fak<hi.': Sukiennice 1.20., Vzevnioi:s 
ce :  Rynek 1. 2., t " r z e » iy ś l :  Franciszkańska 1. 21

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

BYSTRA obok BIELSZA
(Stacya kolei Dzied^ice-Śywiec).

W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. Najnowsze 
urządzenia wodolecznicze, eloktrotcrapia, kąpiele w świetle 
Olektryosnena, gimnastyka lecznicza czynna, bierna, tudzież 
szwedzka, masaż, kuracye dyetyczne, tudzież terenowe. — 
Z komfortem urządzone sale wspólne : jadalnia, sala konwor- 
sacyjna, bilardowa, fumoir i czytelnia, oszklone werandy i kryty 
deptak. 1849

Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacjj, 
Telefonu międzymiastowego nr. 191.

Prospektów jakotnż pisemnych i telefonicznych informa- 
cyi dostarcza każdej chwili

Z a rz a d  Z a ld a d a .

Pierwsza krajowa fabryka
pud ełek  kartonowych
* Olgi Głowackiej 1 Sp, 

Lwów, Żulińskiego 11
poleca wszelkie wyroby w ten 

zakres wchodzące. '

Ninlejszem podaję do wiadomości, iż otworzyłem moją według najnowszych .rymag-ń 
urządzoną fabrykę, w której na razio wyrauiany

K  P / f c u r i t l i i y  c e m e n t
n a j z n a k o m i t s z e j  j a k o ś c i ;  polecam pc przystępnej cenie.

Zastępstwo powyżej wymienionoj fabryki powierzyłem dla L w ow a i O alicyl w scho­
dniej Panu

S -
we L w ow ie, u l. S yk siu sk a  1. 13ł

który zaopatrzony mojem pełnomocnictwem utrzymuje we Lwowie znaczne składy i wy­
konuje zamówienia natychmiast tak we Lwowie jak i na prowincyi. 

Upraszam rt rp_ interesentów budowlanych o łaskawe zgłoszenie i przekonanie 
się o w ysokiej w artości i najlepszej ja k o śei cem entu i zarazem mam 
zaszczyt kreślić się z wysokim szacunkiem

1 2 1 9  Emanuel Axelrad.
ADRES: „EM ANUEL 4 X E L R A D “  R adow ce (R adautz) B u k ow in a.

Krągłe i Kule
do kręgli z drzewa,

Lipum sanctum, 
Lawn-Tennis,

% H-akiety i P iłk i
♦. do Lawn-Tennis,

|  K R O K l E l ; ^
H am aki

^  dla dorosłych i dla dzieci,
% P rz y rz ą d y  p o k o jo w e
£  gimnastyczne,
i  Huśtawki dla dzieci
♦  ogrodowe. 1893

FrijdrichiBeaiiol
Lwów, Hetmańska 4,

| obok cukierni Wgo Grossa.

Tiagi oodne
ńhO zl.
róa tę ni- 
ką cenę 
dostar­

czam za 
najrzetelniejszą roczną poręką 
i ajm,niniejszy wyborowy ro­
wer damski lub męski pneuma- 
iyczuv, doskonałej procyzyi, 
ineprześeiguiony przeż żaden 
tłyyrób, choćby Irzy razy tyle 
kosztował, pod względom pe­
wności i lekliośoi biegu. Do­
skonale wykonany z pisemną 
poręką i opal owanicm kosztuje 
100 zi. netto za gotówkę. Wy- 
sylka za otrzymaniem zadatku 
10 zi. za zaliczka.. Cennik ro-J 
wei-ów darmo. 1. Wr. Fahrrad 
Inuis M. R tn id b a k iu , Wien 
IX.., Berggasse. 1939

Najnowsze
kapelusze

filcowe, słomia­
ne oraz czapki 

poloca

K a z im ie r z  
M E L O Z S K
I wów Halicka '
1. 21. Cennik na żądaniojranco.

D o kupienia 'W E*' D o w ynajęcia

KOLEJE WAZKOTOROWE
do celów lasów ych, gospodarczych i prze­

mysłowych
na motor ręczny, konny, parowy lub elektryczny. 

Nowe patentowane walcowe łożyska
z 50%  zaoszczędzeniem oliwy i siły pociągowej

Eoessemann & Kuhnpann  
A. K oppela  k o le je  2081

we Lwowie Cnorążczyzna 17 — Dom naftowy. 
Wiedeń, Praga, Budapeszt, Berlin.

MaryaTapkov'slca
w  Tarnopolu

właścicielka kamieniołomów w 
Dyczkowie i Zaściance dostarcza

— płyt i kostek p i
na chodniki dla miast, kościo­
łów, korytarzy, piyt cokoło­
wych, balkonowych, podesto­
wych, grobowców - schodów 
prostych i klinowych w dowol­
nej długości, kwador, bloków 
na pomniki, postumenta, obe­
liski a grobowce. Medal mini­
sterstwa handlu i  wystawy bu­
dowlanej. 200G

C Y R K  H E 1 E Y .
Lwów — Plac Franciszkański.

N ied z ie la  dnia 4. czerwca 8-ma godzina wtaczóf. 
W ie lk ie  D ro cz y s te  p r z e d s ta w ie n ie  • a "sonzacyjnyni 
programem. Występ najlepszych sit artystycznych. Jeżdżenio 
i wyprowadzeuio najpiękniejszych koni w szkolnej i wolnej 
tresurze.

P onied ziałek  dnia 9 czerwca godzina 8-in:a wiońzór 
,,T  o n i - F i s e " .

O łaskawe poparcie proszę najmocniej
z wysokim, szacunkiem

2202 ZELosełŁl-r^
dyr. i wh cyrku.

Maszyny do szycia Singera Co, zawdzięczają swą sławo 
światową, znakomitej jakości i wszechstronnej działalności, któ 
enii zawsze odznaczały się te fabrykaty. Zwiększający się stale 
dbyt, najwyższe nagrody na wszystkich wystawach i istnienie 

przeszło 40 lat fabryki, dają najpewniejszą i  najzupełniejszą 
jękojmię dobroci naszych maszyn.

B ezpłatna n au k a lu ftn  artystycznego. 
Singera urządzenie przenoszenia sn y  najnow szej 

Itonsirnkcyi.
S in gera  m otor elektryczny spccyalny dla w prow adzenia w  ru ch  m aszyn d© 

szycia w e w szystkich  w ielkościach .

Singer Co Tcw. Akc., Lwów, ul. Sykstuska I. 6.
przedtem firma: G. NEIDLINGER.

Dla P. T.

! C y k lis t ó w !
Swetery, koszulki, 
stucy, pończochy, 
kamasze, czapki, 
paski i rękawiczki

poleca 2136
w wielkim wyborze 

po najtańszych cenach 
nowo założony

Specyalny m ag azyn  
towarów modnych dla panów

J.L ow en lieck
L w ó w  

ul. Sykstuska 1. 2.

Do Hrebenowa
powinni jechać chorzy na piersi 
i zgnębieni na duchu, a pewno 
doznają _ ukojenia w swoich 
cierpi eniach, a nawet zupełnego 
wyleozenia, jeżeli żyć heda po­
dług uraw natury. Można’ sio 
umieścić w pensyonacio O liń- 
skieffo w  lircbcitow ic. 
Mioszkanio z usługą oraz calo- 
dzienno zdrowo życie od zl. 
2-50 od osoby. Proszę adreso­
wać: Stanisław Gliński, Hro- 

benów. 1804

a t t i l a
pierwsza najstosowniejsza, nowo urządzona

szkoła iazdy na rowerach
otwarta od 6 rano do 8 wieczór — dla pań wyłącznie Od 9 

do 12 przedpołudniom.

(SSb fliiżanck do herbaty 
ozdobnych zł. 3 1 wyżoj, 

serwisy stołowe porcelanowe- 
na 12 osób zł. 1 8 ,i wyżej poleca 
T A D E U SZ O B O R N IC K I  
Lwów, ul. Halicka •> 1

- *
Skład rowerów A ttila  z fab ryk : 201S

E. Kretzschmar i Sp. w Drażnię.
Tudzioż wszelkie części składowe z przyborami do tychże 

E uprawy rowerów wykonuje się tanio i punktualnie.

F U R Y “  K R A J “W  L L i y d  1 w książeczkach S S n B & 8 S U  
*  p a p i e r u  Ś a s s o i t s k i c f f o  

w y r o b u  3 .  n S T I e j R C L O D O T T r s f e l e g r o  w e  L w o w i e .
3K£~ W szędzie do njfliyna. "ŁffK

Oryginalne

Singera maszyny do szycia
dla

k a ż d e u g a łę z i  f a b r y k a c y i
jakoteż

przemysłu domowego.


